Nr 55. 


DZIENNI 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-cj rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administraeyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej). —Tel. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


szkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Czwartek 8 (21) marca 1907 roku. 


_ Prenumerata z odnoszeniem ao domu ı z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub..półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę air 
prosimy poduwać poprzedni. 


zagranie: aa: 


CSU 


rocznie f4 rubli. 
dopłauca się 80 ikop., przyczem 


półrocznie 7, 


Prenumerata przyjmuje się od u. i-go każdego miesiąca. 


IJOWSKI 


Rok. II. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy Taz k. 10, 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmoni. W 


Kijowie prenumeratą 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“: w Paryżu wyłącznie 


| p. W. Raczkowski, 
L: 


14 Citó de Trevise. w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl $ S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 


W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


kę 


Aleksander Hr. Polock 


oya Komtantego i Janiny z br, Potockich 


urodzony w Peezarze d. 5-90 kwietnia 1589 


r. zmarl w Warszawie d. 5 marca (20 lu- 


= 


tego) 1907 r.. przeżywszy łat Pó. 


Nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do 


erobów rodzinnych odbedzie sie w Peczarze 


w sobote. d, 10 (25) marca o godz. 10-ej rano. 


=. ji P 


+) STANISŁAWA 
z Nikorowiczów Florkowska 


przeżywszy lat 37. zmarła w majątku skała, d. +-go marcu 1007 t., 
o czem nienuleni w żalu mąż i dzieci zawiadamiają krewnych, 
przejaciół i znajomysk. 

KkEsportacya ze Skały do Uratowa odbędzie sią d. 7-g0 marca, 
złożenie zwłok do grobów rodzinnych przy kosciele  Uratowskim 
u. sgo marca po południu. lury—2—2 


KLUB „OGNIWO“. 


W piatek. d, 9-20 marca. o godz. T-ej wiecz. 


na rz8cZ Polskiego T-Va „Oświatą 


ODCZYT J. KALLENBACHA 


prof. uniwersytetu Iwowskiego, 


na temak: 


„Mickiewicz w Wilnie i Kownie“, 


bilety nabywać można w księgarui Leoni 
w dzień odczytu w Klubie „Ogniwo*. 
Krzesła od 3 rh, do 50 kop. wejście “0 kop. 


Idzikowskiego, Kreszczatik 35, 


Dyrekcya i. E. Duwan-Furcowa 


Teatr Sołowcowa. Tow. Ros. Artyst. Dramatycznych. 


13-go. w srodę d. 14-go i w czwartek d. 15-go marca. 
przedstawienia nowej sztuki L. Andrejewa: 


„Życie człowieka* w 5-ciu akt. 


Główne role odegrają p. Smirnow. p. Jureniewa i p. Zinowjew. Szezegóły w 


We wtorek d. trzy 


afiszach. Ceny zwyczajne. Bilety są do na nabycia w kasie teatru od czwar- 
iku. d. 5-go marca od g. lo do 3-ej i od 6 do 8-ej wiecz. 
1084—5—-» Reżyser: W. N. Dagmarow. 


Pouskie Towarzystwo Gimnastyczne. 


Luterańska Nr 32. 
W niedzielę, dnia 11-go lutego r. b. 


„GRUBE RYBY”, 


komedya w 5-ch akt. M. Bałackiego. 
Po przedstawieniu tańce. Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 


Antoni Erlanger i S-na w Moskwie 


Własne filie: w Saratowie, Samarze, Ekaterynburgu. kEkaterynosławiu, Char- 
kowie, Rostowie nad D.. Odesie, Kursku, Liwnach. Jelcu, Tomsku, Charhbinie 
Błagowieszczeńsku 


w Kijowie. Kreszczatik Nr 12, telefon 460. 


Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukcye starych młynów mielące 
ua krupy razówkę i kaszę perłową. Stoły walcowe Biihlera. obójki Bessera, roz- 
siewy. i inne maszyny oraz artykuły młynarskie zawsze na składzie. 

Motory parowe, wodne. gazowe i młyny „Fermer* do gospodarstwa wiej- 
skiego. 400—30—- 15 


1093-4-1 


100 szt. — Í rb. 
25 szt. — 25 k. 
tO szt. 10 k. 


M 


cenienfowe. 
Naczynie mieczarskie. przedmiot 


„oby pon pużnicze. żelazne: 


tektur 


100 szt. 60 kob. 
25 szt. 15 kop. 
1O sz?. 6 kop. 


nelas ki A 


a etc. 


Popierajcie pracę kooperatywną 


świefskię SIOWALYSZENIE Rooze 


Równe, gub, wot, 
Adres telegraliczny: Równe. Syndykat. 


Io tl 


[li 


Maszyny i narzedzia rołnicze z fabryk krajowsch i zagranicznych. 

Znakomite siewniki Pracnera. uniwersalne. kombinowane, zbożowe I buraczane. 

Superfosfat, gips. tormasówka i inne nawozy sztuczne. 

Nasiona traw. warzyw i kwiatów. OWIES. bobik. wyka i inne nasiona 
zbóż Jarych. 

MAFERYAŁY BUDOWLANE: cegla ogniotrwala. tektura smołowa 


krycia dachów. posadzka „Fajky. cement „Wołyń. dachówka 
gliniana. cementowa. posadzka cementowa. FUNUY 


przybory do mlynew. wa- 


Jedyne przedstawicielstwo na gub, wołyńską 
żelaza z fabryki „Huta Bankowa w Dabrowie 
Górn. 


Specyalny oddział przyborów gorzelniczych 


Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk. pakunki. 


Za pozwoleniem wladzy w przyszłym roku szkolnym 1907'S zostanie ntwarta 
w Kijowie dla dzieci wyłącznie polskich początkowo-przygotowawcza szkoła 


Zofii Żukiewiczowej. 


Oprócz zwykłych przedmiotów giminazyalnych będzie zwrócona spoey:slna 


uwaga 
wiednio szerokim zakresie. 
pedagogiki. 


na wiadomości z przyrody i nauki o rzeczach. 
system nauczania według 


Język polski 
najnowszych wymagań 


w OGC- 


Bliższych informacyi zasięgnąć možna pod adresem: Maia-Żytomierska 20, 


m 5. codziennie od g. 3-ej do 5-ej. 


TOWARZYSTWO BUDOWY ZELAZO-BETONOWYCA KONSTRUROYI 
inżynierów St. Rudnickiego i H. Orpiszewskiego 


zawiadamia. że otworzyło agenturę w hijowie i takową powierzyła 


panu 
Bibikowski Bulwar 


Nr t0 


K. WILKOSZEWSKIEMU 


Telefonu Nr 1075. 


LOVI -=BU— I 


Towarzystwo przyjmuje wszelkie budowy żelazo-betonowe: Fabryki, Pakbausy, 


Łaźnie, Lodownie, Stejnie, Hale i wszelkie inne budynki. 


Mosty, Dachy, Stro- 


py, Irzegrody stałe i wiszące, Piwnice. Galerye, Kupołowe przekrycia, Kolum- 


ny. Sulitv. Podłogi uieprzepuszezalne. 


Balkony, Schody, Filtry, Rury kanalizacyjne. Rezerwoary. 
nieprzepuszezalne dla wody, 


Budowy ogromnie wytrzymałe, 


Gzems\ 


wiszące, Masy 


ogniotrwałe, 
548-58-23 


znpelnie ogule- 


trwałe i dają znaczną oszczędność materyalu budowlanego przy nadzwyczajnie 
ekonomicznem wyzyskaniu przestrzeni 


zam [Dużo wykonanych robót w całem Cesarstwie. 


L AKTOBACJLLIN 


Przeprowadzony przez 
Miecznikowa. 


proszku, rozczynu i kwaśnego mleka 
1026—10-—9 reznej. 


Zmakomity środek od wszelkich cierpień 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: 


T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
żołądkowych. 


Jedyne 
tabliczek, 


przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. rog Pro- 


Abonament i dostarczanie do domu. 


RZE 


Południowo-rosyjski syndykat rolnicz 


Poleca: superfosfat, saletrę. 


tomasówke, 


gips: 


Maszyny i narzędzia: klworti, 


Sakka, (laitona, Ekkerta. polne, eybulkowe, ogrodowe nasiona wypróbo- 


wane. Źelazo dachowe i naczynia do mleka. 


Kijów, Bibikowski Bulwar Nr 9. 


Lecznica dentystyczna, 


od 50 kop. 


stycz Kreszczatik Nr 40. 
zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od I rb. 
Porada i kuracya bezplatna. 


Przyjm. od 9—9 wiecz. 


Sofijowska prywatna lecznica 
lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, Telefon 1068, przyjmuje stałych chorych (z 
Przy leczniey codziennie od 9-ej r. 
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. 
Elektroterapia. konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, 


kaźnych i umysłowych). 


szczepienie ospy. 


Lecznica Dra Sznarhachowskiego 


ły. 


Przyjmują d- 


usługi, 


452—50—9 


rzy spccyal. 
Plomby 
1019-2-2 


wyjątkiem za 
do 4-ej po połu- 


od osoby 
masaż 


R1086—, - 


kolejowa 


Są do sprzedania Łubiny: bia- 
s niebieski i żółty po 35, 40 i 45 k. 
chorób gardła. ucha, nosa i chirurgii. |za pud loco, st. 


Łuhiny, 


Funduklejowska 31 (róg Nestorowskiej)|bez worków. Próby—na żądanie. Poczta 


Telef. 1603. 


302—25--L5 


Przyjęcie od g. 3—5. 


Owrucz. 
kach. 


i. 


Małachowski 


w Wiełedni- 
104B—-€—3 


i 
do 
De m roby 


Palcie nowe papierosy fabryki Br. Kohen 


NAZJR, SPUTNIK CZAJKA, 


IOszi. 


TAPETY 


JEDYNY W KIJOWIE 


FABRYCZNY SKŁAD 
Braci Tarnopol. 


Ceny prawdziwie rabryczne, 


3 kop: 


Sprzedaż asfaltowej (tol) 
i 


tektury L 
Próbki wysyłamy bezpłatnie 


Kreszczatik Nr lu. w domu 
Szlacheckim. 
652 — O —+ 


Buhaj 


Uldenbure czystej krwi w wieku rok 


i 5 miesiące, jest do sprzedania w ma- 
jątku Tytusówce. Poczta st. k, ż. Ko- 
Zisityn. + wiorsty. W70-—13-—3% 


KU UWADZE 


pp. właścicieli i dyrekto- 
rów cukrowni. 


Jako dostawcy cukrowni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni- 
cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rew. uprzejmie prosimy o udzielanie 
nanı laskawych zamówień, dotyczących 
przedmiotów. potrzebnych dla przyszłej 
kampanii, jako też o zażądanie od nas 
kosztorysów eslkowitych urządzeń. re- 


mentu, oświe. nia elektrycznego, sy- 
gnalizacyi elektrycznej. 4% -15—13 


BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE 


Lipiec i S-ka 


Kreszczatik Il. Telefon 909. 


Hotel Gentralny 


w Krakowie. 


zupelnie odnowiony. czystość wzorowa, 


oświetlenie lektryezne. wszelkie wy- 
gody. 1048-12-1 
Kreszczatik 
Nr to, 
telef. 854 


spedycye 


transportów z 
wszystkie stacye Cos. liosyjskic- 
go i Król. Polskiego po cenach umiar- 


zagranicy na 


kowanych z gwarantowanćmi 
stawkami frachtowemi włącznie z oplace- 
niem cła przez własne oddziały przy |o- 
morach przyjmuje OSKAR WEIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechświate- 
wego zjednoczenia spedytorów. 

1046— S-i 
Gab. dent. Oskar Berneker, by- 
ły asyst. d-ra Zandberga sztucz. zęby, 
plomby złote i pore. Kreszczatik. Pa- 
saż, Nr 34, m. 39. 989— 2 


Wystawa Obrazów 
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego 


i innych. 
Otwarta 
w Muzeum ul. Aleksandrowska 
wprost (hatean-des-Fleurs. 


Od g. to r. do 5 po poł. 
690—16—11 


kores pondent poszukuje 


Buchalter- posady. Oferty: Red. „Dz. 
Kij.*, dział ogłoszeń dla A. S. G. 
9418-5-5 


W. Żytomierska Nr 16. 


Dr Czerniak. 


Gabinet kuracyi rtę- 
ciowej i wanny siarcz. 9 -- 12 i 5—8 
Kobiety 1 —2. Syfil. wener., skór. 


niem. płciow. i włos. Kuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna (Finzen. 
wanny świetl.), promieniami Róntgena 
i radium, massaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i elektrolecz. 
gabinet do system. kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 487-100-12 


KALENDARZ. 


» (21) Czwartek — Jana Dozego. 
9 (22) Piątek — Franciszki 

lv (23) Sobota — Wiktora M. 

11 (24) Niedziela— Konstantego 
12 (25) Poniedz.—Grzegorza 

in (26) Wtorek—Arystvuy P. M. 
M (27) Środa—Maryldxy hr. 


Pol. Tow. Mil. Sztuki (hreszczauik 41 m. 5%). 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od godz. 6—<X wiecz. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka Uniwersytecka: od 5—3. 


Przegląd polityczny. 

—] [- >, 

(Podróż austryackiego następcy tronu do Berli- 

na - Mowa ministra Kossutha w Czeglad. - Zerwa- 

nie unii Austro-Węgierskiej. Rokowania co do 

zawarcia Entente a quatre anglo-franco-rosyjsko- 

japońskiego przymierza w sprawach Dalekiego 
Wschodu. 


Nagły wyjazd następey wonu au- 
stryackiego, arcyks. Ferdynanda dFste 
do Berlina, jego tajemnicza konferen- 
cya z cesarzem Wilhelmem, pobyt w 
Berlinie incognito bez żadnych po te- 
mu zewnętrznych pobudek dyploma- 
tycznych, nasunął w kolah politycznych 
w Wiedniu mnóstwo domysłów i kom- 
binacyi, które w ścisłym pozostają 
związku z przyszłym stosunkiem Au- 
stryj do Węgier i układami między 
koalicyą węgierską a cesarzem Fr. Jó- 
zefem. 

Następca tronu nie zgadza się z przy- 
znanym Węgrom prawem odrębności 
armii węgierskiej. Dziś inż publiczną 
jest tajemnicą, że Kossuth, obejmując 
rządy ua wiosnę zeszłego roku, zawarł 
z Koroną nkład. przygotowujący zupeł- 
ną odrębność Węgier. odrębność poli- 
tvczną, celno-handlową i wojskową. 

Stary cesarz uległ w zupełności na- 
tarczywemu żądaniu Węgier i, chcąc 
mieć spokój z tamtej strony Litawy, 
zgodził sie na wszystkie warunki, po- 
drktowane przez Kossutha. Następca 
wonn -- dziś już niemłody człowiek, 
odznaczający się rozwagą | doświadcze- 
niem, nie chee przysiać nu rozdział ar- 
mii, ani na zupełną odrębność Węgier, 
rozumiejąc Wszystkie niebezpieczelistwa, 
grożące stąd dynastyi. Ale Franciszek 


Ferdynand dRste nigdy nie uchodził 
za przyjaciela Niemców, ani trójprzy- 


mierza. ani polityki pruskiej, ani nie 
należa do osobistych przyjaciół česa- 
rza Wilbelniu, Przeciwnie: wszystko, 
co o Franciszku Kerdynandzie d'Este 
wiemy, upoważnia do przypuszczenia, 
że pojdzie w polityce zagranicznej Zu- 
pełnie innymi torami, aniżeli stary ce- 
Surz. Ożeniony z Uzeszką. hrabianką 
Chowk, spokrewnioną z całą  sziachtą 
feudalny czeską, Franciszek Ferdynand 
najehętniej przebywa w Czechach w 
swym zamku konopiszt, mówi po cze- 
sku, jest gorliwym katolikiem, a nie- 
nawidzi Niemców i liberałów wiedeń- 
skich. tworzących siarą gwardyę cen- 
tralistów w Austri. 

Ks. Fr. Ferdynand sial na czele ka- 
tulickiego stowarzyszenia oświaty lu- 
dowej i na tem stanowisku kilkakro- 
tnie wypowiedział się przeciw liberal- 
no-niemieckim towarzystwom 6sWiato- 
wym, przemawiając przeciw szkole bez- 
wyznaniowej. 

Jako czeski patryota. jest przeciw ui- 
kiem polityki germanizacyi. prowadzo- 
nej przez Prusy w polskich prowineyach 
w JKsięstwie i na sląsku, a zaproszony 
przez cesarza Wilhelma po jego siyn- 
nej mowie antypolskiej. odmówi przy- 
bycia na otwarcie nowozrestarowanega 
zamku malborskiegy. 

Wszystkie więc dotychczasowe tra- 
dycye przemawiałyby przeciw  przypu- 
szczeniu porozumiewania się jego z ce- 
sarzem Wilhelmem. Wohec tego na- 
gły i pełen tajemniczości pobyt nastę- 
pey tronu austryackiego w Berlinie u 
cesarza Wilhelma budzić musi nietyl- 
ko zdziwienie powszechne, lecz nasu- 
wa przypuszczenie, że szło o ważne i 
niecierpiące zwłoki postanowienia w 
sprawie polityki zagranicznej. Może 
osobiście przedłożył następca tronu ce- 
sarzowi Wilhelmowi przeciw planom 
pruskim argumenty, których nie mógł 
powierzyć dyplomacji. 

To pewna, że podróż ta w wysokim 
stopniu zaniepokoiła „niemieckich bra- 
ci* prusofilów—w Wiedniu. 


Mowa, którą przy obchodzie 49-letniej 
rocznicy rewolucyi węgierskiej wypowie- 
dział w swym okręgu wyborczym w Cze- 
gled obecny minister handlu i istotny szef 
rządu na Węgrzech, Franciszek Kossuth, 
wywarła w całej Austryi głębokie wra- 
żenie. Po raz pierwszy bowiem z ust 
szefa rządu padły słowa programowe, 
domagające się na przyszłość granicy 
celnej między Austryą a Węgrami i 
ostatecznego rozdziału armii węgierskiej. 

Kossutli sformułował zupełnie jasno 
swój program niezawisłości: do r. 1917 
Węgry muszą pozostać w obecnym sto- 
sunku wspólności celnej z Austryą, ze 
wzgiędu na zawarte i do r. 1915 obo- 
wiązujące traktaty handlowe z obcymi 
państwami europejskimi. Po roku 1917 
Węgry zamykają swą granicę dla prze- 
mysłu austryackiego. W r. 1910 Wę- 
gry utworzą własny Bank państwa w 
Budapeszcie i zrywają dotychczasową 
łączność bankową z Austryą. Rozwią- 
zanie tych ekonomicznych spraw, wca_ 


| 


DŻ 1 EN NAK 


KA dOS | 


le jednak nie doprowad.i do zupełne- 
go zadowolenia Węgier. Pozostają bn- 
wiem jeszcze sprawy wspólnej armii, 
która w tym czasie musi być również 
podzieloną na austryacką i węgierską. 
Wprawdzie te sprawy nie stoją w ża- 
dnym ze sobą związku przyczynowym. 
lecz dla Węgier stanowią one jeden 
komplet postulatów narodowych, xtóre 
mogą być razem załatwione. jeżeli na 
Węgrzech mają zapanować stosunki 
normalne. 

Tak więc ministrowie austryacey, 
którzy właśnie w tym tygodniu wybie- 
rali się do Budapesztu na dalsze kon- 
ferencye ugodowe z p. Wekerlem, no- 
minalnym prezydentem rządu węgier- 
skiego, zaskoczeni zostali mową fakty- 
cznego wielkorządcy na Węgrzech, p. 
Fr. Kossutha w Czeglad i otrzymali 
tak niedwuznaczną odprawę, że w isto- 
cie dziwić się należy. że im ochota do 
dalszych rokowań i do podróży do Bu- 
dapesztu jeszcze nie odeszła. Węgry 
konsekwentnie dążą do wytkniętego 
celu: zdobycia zupełnej niezawisłości 
państwowej. Z chwilą, kiedy to osiągną, 
bieg spraw na Bałkanie inny kurs 
przybierze, a dziś już rola Bośni i Her- 
cogowiny dla Austryi jest skończoną. 
Obok niezawisłych Węgier powstanie 
drugie zawisłe od Węgier. państwo sło- 
wiańskie, wielka Chorwacya, obejmują- 
ca prócz dzisiejszej Chorwacji i Sławo- 
nii jeszcze Bośnię i Hercegowinę, a za: 
pewne w przyszłości jeszcze i chorwa- 
cką Dalmacyę. Samym faktem powsta- 
nia swego Wielka Chorwacya musi od- 
działać na pokrewną sobie językiem i 
pochodzeniem Serbię i tworzyć będzie 
środek, około którego grupować się 
będzie związek państw bałkańskich. 

Co się tedy stanie z Austryą? łatwo 
przewidzieć. 

Dlatego to Galicya zawczasu musi się 
urządzać u siebie w domu. zdobywać 
rozszerzenie swej autonomii i dążyć do 
odrębności, jeżeli niema być ofiarą nie- 
mieckiej zaborczości. | dlatego kwe- 
stya usamodzielnienia Galicyi jest spra- 
wą pierwszorzędnej wagi i rozwiązaną 
być musi jak najrychlej. 


Pojawiły się niedawno w prasie fran- 
cuskiej pogłoski o zawarciu przymierza 
angielsko-rosyjskiego, dotyczącego ca- 
łego kompleksu spraw Dalekiego Wscho- 
du. „Matin* pisał nawet v nowem 

rzymierzu, rozszerzając je na Entente 

quatre, obejmującem sejmy Anglii, 
Francyi, Rosyi i Japonii. Przymierze 
takie byłoby oczywiście zwróconem 
przeciw Niemcom. Ze się na to zano- 
si, kilkakrotnie o tem wspominaliśmy. 
Obecnie nadchodzi urzędowe z Londy- 
nu, przez biuro Reutera rozesłane czę 
ściowe zaprzeczenie tej wiadomości, 
jako przedwczesnej, będące w gruncie 
rzeczy istotnem jej potwierdzeniem. 
Biuro Reutera zaprzecza. jakoby Enten- 
te ù quatre było już faktem dokona- 
nym, przyznaje jednak, że rokowanie 
co do sojuszu Anglii zRosyą i Rosyi z 
Japonią są w toku, a chociaż prowa- 
dzone były i są zupełnie od siebie nie- 
zależnie, nie mniej są w ścisłym z So- 
bą związkn. Rokowania Anglii z Ro- 
syą wcale nie ograniczają się jedynie 
do stosunku tych państw co do Persyi. 
Dotyczą one Persyi o tyle, że obydwa 
państwa, Anglia i Rosya, zobowiązują 
się nie mieszać do spraw wewnętrznych 
Persyi. Również odgraniczono pewne 
okręgi i tereny, co do których obydwa 
państwa zobowiązują się nie zakładać 
żadnych handlowych faktoryi, ani nie 
starać się o żadne handlowe koncesje. 
Także co do Tybetu nastąpiło porozu- 
mienie między Anglią i Rosyą. Pozo- 
stają jednak jeszcze pewne punkty 
sporne, co do których prowadzą się je- 
szcze rokowania, których zakończeni: 
jednak jest już kwestyą krótkiego cza- 
su. Również między Rosyą a Japonią 
toczą się obecnie rokowania co do za 
warcia traktatu handlowego. 

Z tego widać, że wprawdzie jeszcze 
rokowań nie ukończono lecz Entente i 
quatre jest w toku. w. 


Sprawy polskie. 


Krolestwo Polskie. 


Sytuacya w Łodzi. O ostatnich wy- 
padkach łódzkich „Rozwój“ pisze, co 
następuje: 

„Onegdaj znów dokonano zbrodni w 
fabryce Stillera i Bielszowskiego. Ja- 
cyś nieznani ludzie wypadli do pocze- 
kalni przy powyższej fabryce i zranili 
żołnierza oraz policyanta. 

Będzie to niezawodnie jakaś osobista 
zemsta, lub co gorsza, robota na wła- 
sną rękę, prowokacyjna, jak to już 
zaznaczyliśmy w kronice tygodniowej 
w zeszłym tygodniu. 

Łódzki komitet robotniczy frakcyi 
= PSA P. P. S. wydał bowiem 
odezwę, z której przytaczamy wyjątki: 

„W przyszłym tygodniu—pisze wyżej 
wzmiankowana odezwa — na ulicach 
Łodzi zabito dwóch oficerów piechoty. 
Otóż oświadczamy, że z zabójstwami 
temi nasza organizacya nic wspólnego 
nie ma, że są one dziełem najemnych 
prowokatorów, którzy w ten sposób 
chcieli sprowokować program w Łodzi, 
dla upamiętnienia dnia otwarcia Du- 
my“. 

Powoli zaczyna się wyjaśniać jakaś 
robota zakulisowa, dążąca do wywoła- 
nia strasznej katastrofy. 

Mimo wszystkich nieszczęść, jakie 
na miasto nasze spadają, widoczna 
jest chęć sprowokowania pogromu, o 
ezem mówi nawet proklamacya skraj- 
nych partyi... 

Społeczeństwo powinno starać się o 
wykrycie sprężyn, które główną rolę 
w tym mechanizmie odgrywają. 

Brońmy się od prowokacyi!* 

Po zakomunikowaniu listu p. Ignace- 
go Poznańskiego—o którym pisaliśmy 
wczoraj—komisyi robotniczej, ta uznała, 
że musi treść tego listu być ujęta w 
formę ogłoszenia, które mogłoby być 
rozlepione na gmachach fabrycznych 
i zawierać w sobie jasno wyrażone wa- 
runki, na jakich związek fabrykantów 
otwiera fabryki. Wobec tego ks. Al- 
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brecht napisał do p. Ignacego Poznań- 
skiego, żądając zakomunikowania mu 
w odpowiedzi upoważnienia związku 
fabrykantów do ogłoszenia treści 
wzmiankowanego listu. 

Już w poniedziałek oblegały gmachy 
fabryczne gromady palaczy, maszyni- 
stów i członków straży ogniowej, ocze- 
kujących otwarcia fadryki z godziny 
na godzinę 1 wyrażujących zgodę wzię- 
cia się do rebót nad przygotowaniem 
labryki do puszczenia jej w ruch. 


Za kordonem. 


Poseł Kościelski. Pan Kościelski był 
oskarżony wraz z innymi o urządzenie 
w swym majątku, Miłosławiu, zebrania 
„Sokołów“ polskich. Proces zakończył 
się uwolnieniem wszystkich oskarżo: 
nych, z wyjątkiem p. Kościelskiego, 
który był chory podczas rozprawy są- 
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dowej. Z chwilą} rozpoczęcia obrad 
sejmu, p. bKościelski, jako członek 
pierwszej izby, siał się nietykalnym. 


Wówczas sąd zwrócił się do izby pa- 
nów z żądaniem uchylenia nietykalno- 
ści. I izba, która dotychczas troskli- 
wie zawsze strzegła swoich przywile- 
jów, zgodziła się na wydanie sądowi 
pana Kościelskiego, chociaż sprawa sa- 
ma jest słabą. Jest rzeczą ciekawą, 
że za wydaniem głosowali wszyscy 
wysocy dygnitarze i arystokraci, prze- 
ciw zaś, oprócz paru Polaków—miesz- 
czańscy burmistrze wielkich miast. 
Na obczyźnie. 

Bal polski w Petersburgu. Bez wzglę- 
du na odbywający się tegoż wieczora 
bal kostiumowy w „Lutni”*, również 
gromadzący liczną publiczność polską, 
bal urządzony w salach klubu zjedno- 
czonego armii floty na rzecz katoli- 
ckiego Towarzystwa dobroczynności, 
zwany polskim, udał się świetnie. 

W niedzielę wieczorem kolonia pol- 
ska urządziła na cześć posłów polskich 
raut. 

Zebrał się kwiat kolonii polskiej. O 
prócz posłów do Dumy przybyło wielu 
członków Rady parńistwa. Charakter 
Dumy odbił się na przebiegu rautu. 

W roku zeszłym w czasie takiego 
rautu wypowiedziano mnóstwo mów, 
gdyż wszyscy uczestnicy uważali za 
swoj obowiązek dorzucić swoje słowu, 
wczoraj zas wypowiedziano trzy kró- 
tkie mowy. mianowicie w imieniu ko- 
lonii polskiej p. Kutyłowski powitał 
posłów, w imieniu młodzieży polskiej 
przemówił student Szopa. Mowa jego 
była pełna zapału, wyrażająca nadzieję, 
jaką ueżąca się mtodzież polska pokia- 
da w posłach, którzy przedstawiają zje- 
dnoczone siły narodu. Młodzież gorą- 
co wita zwłaszcza przedstawicieli wło- 
ściaństwa polskiego 

Odpowiedział poseł Dmowski, zazna- 
czując, iż jest szczęśliwy, mogąc prze- 
mawiać nietylko w imieniu posłow z 
Królestwa, lecz i posłów polskich z Li- 
twy i Rusi. Naród polski bez względu 
na wszystkie ciężkie przejścia, jest sil- 
niejszy niż kiedykolwiek. Wysłał on 
przedstawicieli do parlamentu, w któ- 
rym zawaliło się sklepienie, do parla- 
mentu państwa, nad którem sklepienie 
również zarysowało się. Czy powstanie 
z gruzów nowy gmach państwowy, czy 
tez będzie się w dalszym ciągu zapadał, 
naród polski znajdzie swoje wyjście, bo 
liczy tylko na siebie. 

W części muzycznej rautu zwróciła 
uwagę artystyka teatru Maryjskiego, 
Budkiewiczówna, która odśpiewała aryę 
z „Halki*. 
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Regulamin Koła posłów Polaków 
konstytucyonalistów Litwy i Rusi. 


1. Koło posłów Polaków konstytu- 
cyonalistów Litwy i Rusi działa w 
Dumie solidarnie. Uchwały jego wię- 
kszusci obowiązują wszystkich człon- 
ków, ktorzy głosują w Dumie zgodnie 
z temi uchwaiami z wyjątkiem wypad- 
ku, przewidzianego w punkcie nastę- 
pnyn. 

2. Każdy członek, uważający uchwa- 
łę większości za niezgodną ze swem 
sumieniem  politycznem, po złożeniu 
formalnego i umotywowanego oświad- 
czenia w tym względzie, zaraz po jej 
powzięciu, ima prawo powstrzymania 
się od głosowania przez upuszczenie 
posiedzen Dumy. 

a) w kwestyi agrarnej w powzięciu 
decyzyi zostawia się swoboda postępo- 
wania: 

b) członek Koła, który wskutek sprze- 
czności swoich poglądów z większością 
członków Koła nie głosuje zgodnie, nie 
powinien głosować w Dumie że swego 
miejsca. 

3. w sprawach każdego członka Ku- 
ła, w których na wniosek (określonej 
przez regulamin liczby członków) zapa- 
unie większością dwóch trzecich gło- 
sów obecnych uchwała, Że sprawa ta 
wyłącza się z pud solidarnego trakto- 
wania, postowie głosują i przemawiają 
w Duinie według własnego uznania. 
(Do tej kategvryi należą z zasady spra- 
wy ściśle wyznaniowe). 

4. Poseł może zabierać głos w Du- 
mie tylko za zgodą Koła z wyjątkiem 
wypadku, przewidzianego w punkcie 3; 
o ie przemawia w jego imieniu, obo- 
wiązany jest przedteju przedstawić Ko- 
łu tresc swego przemówienia. Czasą- 
dnianie przed lb)umą wniosku, przyję- 
tego przez Koło, powierza się jego au- 
torowi, o ile się tegu prawa nie zrze- 
knie. Repliki, mogące wyniknąć wsku- 
tek poprzedniego przemówienia Mów- 
cy, nie powinne być uważane jako od- 
uzielna mowa. 

5. Na posiedzeniu Dumy dyrektywy 
w sprawie przemawiania 1 głosowania 
wydaje w imieniu Koła komisya par- 
lamentarna, w nagłych wypadkach 
gdzie decyzya ma być natychmiasto- 
wą, dyrektywy pozostawia się prezy- 


6. W razie złamania solidarności po- 
seł powinien wystąpić z Koła, również 
służy mu prawo wystąpienia z Koła 
po umotywowaniu przed Kołem przyczy- 
ny swego postanowienia. 

7. Nowy członek może być przyjęty 
do Koła w razie wyrażenia przez niego 
zobowiązania się do solidarności z Ko- 
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łem i przyjęcia istniejących programu 
i regułaminu, oraz przebalotowania je- 
go osoby przez większość *,, głosów 
członków Koła. 

8. Do wszystkich komisyi Koła win- 
ni być powoływani posłowie ze wszy- 
stkich stronnictw politycznych, repre- 
zentowanych w Kole. 

9. Zasadniczo treść posiedzeń Koła 
winna być trzymaną w tajemnicy, a 
możebność opublikowania uchwał i de- 
cyzyi Koła ma zależeć od prezydyum 
Koła. 

10. W komisyach Dumy państwo- 
wcj mają członkowie swobodę działa- 
nia, wolno jednak Kołu uchwalać za- 
sadnicze wskazówki dla postępowania 
swoich członków w komisyach. 

11. Kilkudniowy wyjazd członka Ko- 
ła melduje się prezesowi, a przyczyny 
dłużej trwającego urlopu mogą Być de- 
batowane na posiedzeniach Koła. Czło- 
nek, wydalający się ze stolicy, obowią- 
zany złożyć swój adres u sekretarza, u 
którego znajdują się adresy wszystkich 
członków Koła. 


Z prasy rosyjskiej. 


Parę dni temu zwracaliśmy uwagę 
na to, że ton prasy kadeckiej w sto- 
sunku do Polaków i Koła polskiego 
znacznie się zmienił, że obecnie polity- 
ki oszczerstw i insynuacyi większe pi- 
sma opozycyjne rosyjskie w stosunku 
do nas nie uprawiają. Jednocześnie 
notowaliśmy odmienne objawy na ła- 
mach kijowskiej „Myśli* i piętnowa- 
liśmy taktykę pisma w sprawach pol- 
skich, godnie zapoczątkowaną sfałszo- 
waniem ustępu z „Przeglądu wszech- 
polskiego“. 

Dziś znajdujemy na szpaltach „My- 
sli“ nowy głos, utrzymany w tym sa- 
mym tonie. 

Dowiadujemy się więc, że cały sze- 
reg przyczyn „zmusił Narodową-Demo- 
kracyę do zastanowienia się nad swem 
położeniem*. W liczbie tych przyczyn 
znajdujemy między innemi „nieprzy- 
chylny nastrój mieszkańców Peters- 
burga, którzy spotykali idących do pa- 
łacu Taurydzkiego posłów polskich 
okrzykami: „mac z nacyonalistami!*. 

Czytelnik „Dziennika“, wie już, że 
byli to nie mieszkańcy Petersburga, 
lecz poprostu Nalewek, jak wie i o 
tem, że sprowadzono ich do Petersbur- 
ga specyalnie po to, ażeby później 
mieć możność powoływać się na „na- 
strój mieszkańców Petersburga*, tak 
samo jak np. zeszłoroczne artykuły 
„Kij. Rieczi* w sprawach polskich ze 
sfałszowanymi ustępami z pism pol- 
skich dają powód „Kij. Mysli“ do pi- 
sania o „stanowisku, zajętem przez 
prasę postępową Europy w ocenie Ko- 
ła polskiego*. 

Z powodu naszej uwagi o insynua- 
cyach i oszczerstwach, mających na 
celu zdyskredytowanie polskiego ruchu 
narodowego, znajdujemy następującą 
tyradę: 

<Krytyczna myśl była i zawsze będzie za- 
wziętym wrogiem wszelkiego konserwatyzmu 
i reakcyi. Zabić ją lub przynajmniej zdyskredy- 
tować w oczach „zerokiej publiczności — oto 
był zawsze cel dążeń zwolonników wątpliwych 
haseł i programów». 


Bardzo pięknie! Oto właśnie cho- 
dzi, ażeby nie dyskredytowano „kryty- 
cznej myśli* za pomocą fałszerstwa 
i to właśnie zalecaliśmy panom z „Ki- 
jowskiej Mysli“. Niewiadomo tylko, 
dlaczego panowie ci rozumieją to jako 
wmawianie w nich, że obowiązkiem 
ich jest milczeć!” Czyżby naprawdę 
rozumieli oni, że mają przed sobą tyl- 
ko jedną alternatywę: fałszować, lub 
milczeć? 


„Now* pisze z powodu ugrupowania 
stronnictw opozycyjnych w Dumie: 


<Duma w osobie przeważnej większości swych 
posłów opozycyjnych doszła do pewnej. jedności 
na podstawie wspólnej platformy kadeckiej i 
zdaje się będzie się jej trzymała ze stałością, 
na którą narazie trudno było liczyć wobec nie- 
jednolitego jej składu. 

Propozycyę stronnictwa K. D. polegającą na 
tem, ażeby dekluracyę gabinetu Stołypina powi- 
taé milczeniem i następnie przejść do rozpa- 
trzenia projektów prawa znalazła uznauie u tru- 
dowików i S. R. nie mówiąc jnż o innych gru- 
pach parlamentarnych np. polskiej, muzułmań- 
skiej, kozackiej i in. 

Tylko socyalni-demokraci wywołując prze- 
ciwko sobie ogólne niezadowolenie, uparcie 
trzymają się swego plann. Chcą oni koniecznie 
mówie z powodu deklaracyi». 


Jakież przyczyny wywołały tam soli- 
darność lewego centrum i tych grup 
lewicy, które dla wymagań litery pro- 
gramu nie zajęły stanowiska nieubła- 
ganie opozycyjnego wobec... zdrowego 
rozsądku? 


«Jedną z nich można nazwać wewnętrzną, 
drngą zewnętrzna. Przyczyna zewnętrzna — 10 
presya kraju 1 jej opinii na Dumę. Nastyńj pa- 
nujący w kraju, znalazł swój wyraz w stosunku 
do Dumy w krótkiej i ogólnie znanej formule, 
która jest teraz u wszystkich na ustach: <oszczę- 
dzajcie Dumęl». 

Kraj wywiera pewną presyę na Dumę, nie 
w kiernnku stanowczych wystąpień, lecz w kie- 
runku ostrożnego i parlamentarnego działania, 

Przyczyna wewnętrzna polega na tem, że w 
Dumie jest zuaczna ilość włościan. Tych osta- 
tnich można wciągnąć do różnych stronnictw, 
można wymódz na nich formalne uznanie tych 
lub innych programów, lecz nie sposób przero- 
bić ich na partyjnych doktrynerów. Zbyt ścisły 
związek łączy włoscian z zyciem, zbyt żywo od- 
czuwają oni rzeczywistość, ażeby w tych spra- 
wach, w których mogą oni wyrobić sobie samo- 
dzielną opinię, nlegać woli innych. Wskutek 
tego właśnie między włościanami w Dumie od- 
bywa się jakieś zbliżenie, jeśli się tak można 
wyrazić po nad głowami iunych stronnictw. 


Z tego samego powodu „Birżewyja 
Wiedom.* piszą: 


«Z uczuciem głębokiego zadowolenia dowie- 
dzieliśmy się o tem, ze cały blok opozycyjny po- 
stanowił powitać milczemem deklaracyę mini- 
sterstwa. Smutny wyjątek stanowią socyalni-de- 
mokraci, ale przekonać ich niema sposobu. Wszel- 
kie argumenty zdrowego rozsądku są bezsilne 
wobec ślepego fanatyzmu, to tez nie do nich 
zwracamy się dziś. 

Chcielibysmy tylko zaznaczyć tę doniosłą 
zmianę, jaka się odbyła w stanowisku całej opo- 
zycyi wobec Socyalnej Deinokracyi, stanowisku, 
wywołanem nieprzejednanem stanowiskiem tych 
ostatnich. A tego faktu chcemy też wyprowadzić 
szereg doniosłych wniosków. 

W naszych oczach odbył się poprostu cud. Bo 
niemasz innego słowa dla zobrazowania tej ewo- 
lucyi świadomości, jaka się odbyła w szeregach 


-ironnictiw opozycyjnych, które jeszcze do nieda- 
wna upatrywały w stronnietwie Socyaluo-demuv 
kratycznem najbardziej wytrwałego obrońcę inte- 
resów ogólno-narodowych. Złudzenie to zaczyna 
powoli pierzenać. Zgubuy błąd znika sam przez 
się. Czyż to nie cud? 

Jak zgodnie świadczy cała prasa stołeczna 

bez różnicy odcieni, najbardziej nieprzejednane 
żywioły w Dumie są w jednakowym stopniu obu- 
rzone odnową Socyalnej Demokracji od zanie- 
chania samodzielnego wystąpienia z powodu de- 
klaracyi. Symptomat ten jest bardzo charaktery- 
styczny, szczególniej jeżeli przypomnimy sobie, ze 
grupa Socyalistów prowadziła na pasku w pierw- 
szej Dumie kadecka większosć I gdyby nie po- 
pchnęła ich ona du znanej kontr-odezwy w spra- 
wie agrarnej, można byłoby nietylko uniknąć 
rozwiązania pierwszej Dumy, lecz mielibyśmy 
już dziś ministerstwo, oŻONE z działaczy społe- 
cznych. 
« Kto nie był socyalistią w dwudziestym roku 
życia i nie przestał nim być w dwudziostyiu pią- 
tym ù tego w pierwszym wypadku milczało ser- 
ca; rugim—rozsądek. Wszyscy byliśmy zmu- 
szęni złożyć hołd pięknym i niewinnym  złudze- 
niom, póki nie przeszły one ze stery wzniosłej 
frazeologii do sfery czynów, niomogących rościć 
pretensyi do wzniosłości. 

Istnienie frakcyi socyalno-demokratyczuej w 
Dumie jest rzeczą całkiem uprawnioną i nawet 
pożądaną, ponieważ mrzonki ich podziela część 
ludności. Jest ono pożądane jeszcze i z tego po- 
wodu, że nic tak wymownie nie potrafi wykazać 
narodowi całej zgubności tych mrzonek, jak wła- 
śnie podobne zetknięcie się teoretyków stron- 
nictwa z twardą, lecz zawsze żywą rzeczywisto- 
ścią. 

Ważni dla przykładu chociażby ostatni 
wypadek niezłomnego nporu socyal-demokratów, 
przeważnie socyal-abreków z Kaukazu, pomimo 
ogólnego przekonania większości, że projektowa- 
ny przez nich atak na gabinet, grozi sprawie 
ogólnej niebezpieczeństwem, starają się oni za- 
akcentować, że dla tego stronniciwa tryumf za- 
sady ma znaczenie bardziej doniosłe, niż dobro 
ludności. Fiat Social-Demoeracya pereat popu- 
lus! A przecież dotychczas żywiono przekonanie, 
że względy partyjne powinny ustąpić, o ile ehoz 
dzi o dobro ogółu. 

Niech tylko pierzchnie mgła, pokryw sjąca 
oczy posłów, szczególniej zaś włościan, a zobaczą 
oni rzeczywistość w jej borwach naturalnych I 
wkrótce rozpocznie się rozbrat z mrzonkami so- 
cyalistycznemi na całej linii. r 

Jakie środki mogą spotęgować w przyszłości 
tę ewolucyę? 

Kiedy rząd zapędzał socyalistów do podziemi, 
zabraniając im agiiacyi ustiej i prasowej, kiedy 
ideom ich, chociaż fałszywym, przeciwstawiano 
tylko brutalną siłę, socyalni demokraci święcili 
coraz to większe irynmfy na wyborach. i 

Sympatya mas jest zawsze po stronie uci- 
śnionych. Dodajmy jeszcze od siebie, że żaden 
z szanujących się przeciwników 1deologri socya- 
listycznej nie mógł zabrać głosu przeciwko niej 
ponieważ nie mozua było polemizować z ludżmi, 
którym przemocą zamknięto usta. A więc wszel- 
kie represye, skierowane przeciwko socyalistum, 
przysparzały im tylko popularności. % walki so- 
cyaluo-demokratycznego Dawida z Goliatem rzą- 
dowym wychodził zwycięsko bardziej słaby. 

Stosunki zmieniły się zasadniczo, kiedy w 
drugiej Dumie frakcya S.-D. podniosła przyłbicę 
i uzyskała możność pracowania dla dobra naro- 


du, które to dobro uważa ona za podstawowy | 
; posie- 
dzenia Dumy okazało się, że większość posłów | 


cel swej działalności. Tu w przeddzień 
rozumie, iz mądra polityka polega na pogodz 
niu sprzeczności, zaś socyalno - demokratyczne 
non possumus nie uznaje żadnych komproimisó 
chociażby ze szkodą oczywistą dla tych właśnie 
pozbawionych prawa mas, dla których obrony 
jedynie przeszli socyaliści. 

Wtedy dopiero okazało się, że sekciarz bez 
aureoli męczeństwa jest zawsze nieszkodliwy 
i często smieszny. 

Byłoby do życzenia, ażeby nauka, zawarta 
w tym wziętym z życia wypadku, nie przeszła 
bez śladu zarówno dla społeczeństwa, jak i dla 
rzadu. 

Społeczeństwo powinno się przekonać na- 
reszcie, że dobre chęci socyaisstów są zapożyczo- 
ne, mówiąc słowami Danta, z bruku piekielnego. 

Rząd zaś może mniej nerwowo i z mniejszą 
obawą traktować agitacyę socyalistyczną. 

Nie należy jej zabraniać; jest ona bardziej 
niebezpieczną w ciemności, którą wyobrażnia na- 
sza zaludnia npiorami, niż przy świetle słone- 
cznem, od którego pierzchają wszystkie widzia- 
dła i giną wszystkie bakterye, nie wyłączając so- 
cyalno-demokratycznych». 

(z). 


Z Dumy. 


Projekty praw. W kancelaryi Dumy 
złożono już 31 projektów praw, nade- 
słanych przez różne ministerya. Wię- 
kszą część tych projektów stanowią żą- 
dania wyasygnowania drobnych kredy- 
tów na różne potrzeby. Jest też pro- 
jekt prawa o własności literackiej, o 
karaniu warunkowem, o separacji it. 
d. Oprócz projektów rządowych, sekre- 
taryat Dumy wniósł na listy także te 
projekty, które złożone były pierwszej 
Dumie, mianowicie: 1) zasadnicze pun- 
kty reformy agrarnej; 2) projekt pra- 
wa o nietykalności osobistej; 3) o wol- 
ności sumienia, 4) o równouprawnieniu 
obywatelskim; 5) projekt zmian w art. 
55157 ustawy Dumy; 6) projekt zmian 
w procedurze sądowej; 7) prawo o ze- 
braniach; 8) prawo o stowarzyszeniach 
i związkach; 9) o bezpłatnych szkołach 
początkowych; 10) o bibliotekach i czy- 
telniach ludowych; 11) ustawa prasu- 
wa; 12) projekt prawa o nietykalności 
posłów do Dumy. 

Stołypin i posłowie. Dzienniki peters- 
burskie opowiadają, że Stołypin, powró- 
ciwszy po ogłędzinach miejsca katastro- 
fy w pałacu Taurydzkim, wyraził wv- 
bec otoczenia zdumienie, że posławie 
zachowali się wobec wypadku z taktem 
i spokojem, którychby się był nigdy 
nie spodziewał. Prezes ministrów przez 
cały czas pobytu swego w pałacu Tau- 
rydzkim przechadzał się między posła- 
mi. Zbliżenie się to w tak dziwnych 
warunkach wywarło podobno na niego 
jak najlepsze wrażenie. 

Komisya agrarna. Na posiedzeniu so- 
botniem biura komisyi agrarnej kade- 
tów omawiano rewizyę paragrafów za- 
sadniczych projektu agrarnego, który 
przedstawiony ma być Dumie państwo- 
wej. Formą rewizya ta przypomina 
przedstawiony pierwszej Dumie memo- 
ryał 42-ch, różni się jednak od niej za- 
sadniczo treścią, proponując nie ogólne 
na całe państwo rozstrzygnięcie kwe- 
styi, lecz przystosowanie tego rozstrzy- 
gnięcia do warunków miejscowych, 

Napady w Odesie. Na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń Dumy wniesioną 
będzie interpelacya w sprawie napadów 
w Odesie. Poseł odeski, Pergament — 
jak donoszą „Birż. Wied.*—otrzymał z 
Odesy mnóstwo materyałów faktycznych, 
dotyczących niedawnych napadów „pra- 
wdziwych Rosyan* na obywateli miej- 
scowy ch. 

Interpelacya przed wniesieniem jej 
do Dumy będzie rozważaną na ogólnem 
zebraniu frakcyi parlamentarnej kade- 
tów, która zajmie się ułożeniem ogól- 
nej formuły interpełacyi. 


Z życia prowincyi. 


Walne zgromadzenie filii „Oświaty” 
w Białej Cerkwi. 


(Od specyalnego delegata 
Kijowskiego“). 
"W niedzielę, dnia 4 b. m, w lokalu 
Białocerkiewskiego Klubu Towarzyskie- 
go odbyło się pierwsze zebranie człon- 
ków „Oświaty“, zamieszkałych w Dia 
łej Cerkwi i wsiach okolicznych, w ce- 
lu zorganizowania filii miejscowej. 

Zagaił zebranie organizator jego, p. 
Włodzimierz Malewski, który w prze- 
mówieniu inauguracyjnem wskazał cele 
i zadania „Oświaty*, odczytał przesłane 
przez Zarząd Centralny: szkie regula- 
minu, określającego stosunek filii pro- 
wineyonalnych do Zarządu Centralnego 
i odwrotnie, oraz proponowany przez 
Zarząd Centralny zakres terytoryalny 
filii Białocerkiewskiej. 

„Wszyscy obecni — mówił p. Malew- 
ski — dostatecznie zapewne pojmują 
znaczenie oświaty wogóle, a Towarzy: 
stwa „Oświata“ w szczególności. Oprócz 
dziedziny życia ekonomicznego i mo- 
ralnego działalność oświatowa obejmuje 
wpływami swymi i życie polityczne 
społeczeństw. Pod wpływem oświaty 
bierne masy statystów politycznych 
zmieniają się w zastęp obywateli społe- 
czeństwa, krytycznie przyjmujących te 
lub owe hasła lub prądy polityczne. 
Dalej mówca podkreślił fakt, że do- 
tychczas szerzyliśmy również oświatę, 
lecz praca nasza obejmowała jedynie 
koła najbliższych nam ludzi, teraz zaś 
każdy winien uświadomić sobie, że 
ciężą na nas obowiązki szersze, obo- 
wiązki obywateli krajn. Wszak nawet 
społeczeństwo rosyjskie uznało szkołę 
państwową za nieodpowiadającą swemu 
zadaniu (dowodem czego jest zawiąza- 
nie Ligi oświatowej). 'lembardziej Po- 
lacy winni wytężyć wszystkie swe siły, 
aby sparaliżować zgubne wpływy braku 
szkoły polskiej. Społeczeństwo polskie 
na kresach opiera się nie na sile licze- 
bnej, lecz na sile kultury; tą siłą żyło 
ouno dotychczas, ta siła pozwoli mu się 
ostać w przyszłości przed złymi warun- 
kami bytu narodowego“. 

Wypełniając pierwszy punkt porządku 
dziennego zebrania, uproszono na prze- 
wodniczącego p. Malewskiego, na ase- 
j panią Strumiłło, panią Jeziorań- 


„ Dziennika 


picza, do pióra powołano 
kogińskiego. 

po dość ożywionej dysku- 
ją rozległości rejonu filii, 
ę do zdania, że zakreślać 
B żadnych granic nie na- 
e Życie samo wskaże, gdzie 
dosięgnąć będą mogły wpływy filii 
Białócerkiewskiej, nie stawiając jedno- 
cześnie niedających się zaspokoić wy- 
magań. W sprawie odczytanego na po- 
czątku zebrania regulaminu przyjęto 
wniosek, że unormowanie stosunku 
między filiami a Zarządem centralnym 
jest zbyt ważną sprawą, aby ją decy- 
dować nie rozważywszy jej przedtem 
dokładnie. 

Poczem zabrał głos obecny na ze- 
braniu członek Zarządu centralnego, p. 
Władysław Łukaszewicz. Wskazał on 
te przeszkody, jakie władze stawiały 
„Oświacie* w jej pracy, pomimo, iż sta- 
tut Towarzystwa został przez też same 
władze zatwierdzony. Przeszkody te 
uniemożliwiły pracę oświatową w naj- 
ważniejszych jej gałęziach. Wobec te- 
go nasuwa się pytanie, czy racyonal- 
nem jest wogóle organizowanie insty- 
tucyi, niemogącej w warunkach obe- 
cnych rozwinąć energicznej działalno- 
ści? Ulegalizowane jednak Towarzystwo 
„Oświata* zszeregowuje rozproszone do- 
tychczas siły społeczeństwa, pracuje 
nad zdobyciem coraz to nowych placó- 
wek, na których opierając się, wlejemy 
do pustych ramek, jakie w obecnych 
warunkach przedstawia sobą Towarzy- 
stwo „Oświata“, tyle treści, że treść ta 
rozsadzi ramki, a wtedy będziemy mo- 
gli rozwinąć szeroką działalność dla 
urzeczywistnienia drogich nam celów*. 
Dalej nawoływał delegat Zarządu cen- 
tralnego do zaufania Zarządowi, który 
zmuszony jest prowadzić cichą pracę 
mrówczą, nie imponującą ludziom, sto- 
jącym zdala od niej rezuliatami swymi. 

W sprawie regulaminu p. Łukasze- 
wicz wyjaśnił, że jest to dopiero projekt, 
który po rozpatrzeniu go przez filie 
prowincyonalne, zostanie ponownie opra- 
cowany przez Zarząd centralny, łącznie 
z delegatami od zarządów filii i wtedy 
nabierze mocy obowiązującej. Ponie- 
waż w uchwalaniu regulaminu będzie 
uczestniczyć 5 delegatów z prowincji, 
można być pewnym, że regulamin ten 
uwzględni wszystkie potrzeby istotne 
filii prowincyonalnych. 

Ze wzgiędów powyższych p. Łuka- 
szewicz zaproponował zebranymi przy- 
jąć następującą uchwałę: Przejść do po- 
rządku dziennego, poleciwszy zarządo- 
wi miejscowemu opracować szkic regu- 
laminu, określającego stosunek wza- 
jemny Zarządu centralnego i filii pro- 
wincyonalnych, lub też rozpatrzeć istnie- 
jący projekt, a w swoim czasie mia 
nować delegata na zjazd w Kijowie. 
Wniosek ten został w całości przyjety. 

Do Zarządu filii za pomocą głosowania 
tajnego kartkami obrano: dra Edmun- 
da Taraszkiewicza (52 gł), p. Wacława 
Rogińskiego (46 gł.), p. Józefa Ochlew- 
skiego (43 gł.), p. Tomasza Popławskie- 
go (42 gł.) p. Marye Halkiewiczównę 
(38 gł), p. Janinę Sawicką (30 gł), 
ks. preiekta Szafrańskiego (27 gł.) i p 
Włodzimierza Malewskiego (25 gt.); na 
zastępców — ks. proboszcza Karola Łu- 
szczyka (24 gł.), p. Mirosławę Nowicką 
(17 gł) i p. Helenę Malewską (16 gł.); 
do komisyi rewizyjnej — p. Wacława 
Orzesżko (18 gł.), Józefa Biesiadowskie- 
go (17 gł.) i Kazimierza Jeziorańskiego 
(13 gł.), oraz na zastępców —pp. Teodo- 
zyusza Opatowicza (12 gł.) i Adama 
Ziemięckiego (12 gł) Po wyborach] 
zebranie zamknięto. S. R. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
—[:|-— 
(Z pism i od korespondentów). 


— Nowa azkoła handlowa. Naczelnik kraju 
zawiadamia gubernatora kijowskiego, że stoso- 
wnie do uchwały żydowskięgo Towarzystwa zwi- 
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nogródzkiego, ministerstwo spraw wewnętrznych 
udzieliło zezwolenia na otwarcie w Zwinogródce 
szkoły handlowej na podsiawach. opracowanych 
przez Towarzystwo zydowskie. Towarzystwo to 
z funduszów podatku koszernego udziela 4.000 
Ib. na budowę gmachu dla wspomnianej szkoły 
Do szkoły tej będzie miało prawo wstępu 40 proc: 
uczniow wyznania mojżeszowego. - 

Zapłata pensyi policyantom. Kaniowski 
sprawnik powiatowy Zwrórił się z prośbą do ki- 
jowskiego zarządu gubernialnego 0 niezwłoczno 
wyasygnowanie niezbędnych funduszów na za- 
płacenie pensyi policyantom polievi kaniowskiej. 

-- interpełacya. Skutkiem wynikłej obeeme 
konieczności, «wydzial inspektorów własnej kan- 
celaryi Jego Cesarskiej Mości» zwrócił się do 
gubernatora kijowskiego 0 przysłanie listy per- 
sonciu kijowskiego szpitala żydowskiego, wraz 
z wskazaniem czasu zatwierdzenia legoz perso- 
nelu. 

- Zabiegi prezydenta miasta Skwiry. Prczy- 
deat miasta Skwiry przesłał telegraficznic prośbę 
do gubernatora kijowskiego, o zezwolenie na 
zwała ie posiedzenia nadzwyczajnego rady miej- 
skiej, w celu obioru przedstawiciela zarządu 
miejskiego do komisyi, powołanej do opracowa- 


nia przepisów obowiązujących, o wypoczynku 
normalnym pracowników zakładów handlowo- 
przemysłowych. (rubernator przychylił się do 


powyższej prosby i zezwolił prezydentowi 
zwołanie zebrania w dniu 9 marca. 

— Dbałość o zdrowie ludności. lekarz ziem- 
ski w m. Rakitnej, pow. wasylkowskiego, zmu- 
szony był zamknąć miejscowe ambulutoryum ze 
względu na bruk medykamentów, o które wielo- 
krotnie się napróżno upominał. 


na 


Mały fojleten. 


pee 


Karnawał raczył umrzeć. 

Bohaterką jego widomą była — Res 
Sacra Miser. 

Bohaterką rzeczywistą — konfekcya 
damska. 

— Zmasakrowali mnie do szezętu bi- 
letami dobroczynnemi!...—wołał głośno 
małżonek-papo. 

-- Dwadzieścia razy tyle kosztowały 
stroje mojej pani i córek... A to, kocha- 
siu, okrągły tysiączek, a takich, jak ja, 
parę setek...—dodawał po cichu. 

Stara piosnka. 

Już kaznodzieja z XV stulecia, 
ze Słupca, mówił o córach, które 

„do kościoła idą w złoconych trze- 
wikach, z perłami w manelach, z wień- 
cem pod kitą, albo ze złotemi strzępka- 
mi, pacierz z korali, aż do ziemi wiee 
szając, w jedwabnej koszulce, wyciętej 
na plecach, na szyi zaś wisi pas łańcu- 
chowy, suknia wązka, płaszcz zwieszo- 
ny na ziemię na dwa łokcie, za nią słu- 
żący szlepę niesie, jak pies ogon“... 

Toujours des pérdriæ! 

I dziś, jako i dawniej, jako i zawsze, 
jeden klęka i w błogości woła: 

— Ach, kobiety!... 

A w godzinę potem nie inny, ale 
ji ten „jeden“ zaciska pięści i wo- 
a: — 


Ach, kobiety!... 


Jan 


Zagadkę rozwiązuje podanie hinduskie. 
Oto Tuosztri budował świat. A gdy 
uż wykończył należycie mężczyznę, 0- 


"kazało się, że zabrakło mu materyału 


na zbudowanie uiewiasty. 

Hinduski twórca zasmucił się wielce, 
po pewnym atoli namyśle wziął owal 
od księżyca i linie splotów wężowych, 
ciche drżenie trawy i gibkość pnących 
się roślin, wysmukiość róży i aksamit 
kwiatu, powiewność liścia i wejrzenie 
sarny, wesołość promieni wschodzącego 
słońca, łzy rosy i zmienność wiatru, 
trwożliwość zająca. pychę pawia, mięk- 
kość piers: jaskółczej i twardość dya- 
mentu, słodycz miodu i okrucieństwo 
tygrysa, żar ognia i chłód śniegu, skrze- 
czenie sroki i gruchanie synogarlicy. 

Połączył to wszystko razem, uczynił 
z tego kobietę i zrohił z niej dar męż- 
czyznie. 

Upłynęło dni osiem. 

Po upływie dni ośmiu, przychodzi 
mężczyzna do Tuosztri i mówi: 

„Panie! Istota, którą mi dałeś, zatru- 
wa mi życie. Skrzeczy bez wytchnie- 
nia dzien cały, zabiera mi ezas, płacze 
i lamentuje bez powodu, a przytem 
ciągle jest chora*, 

Zabrał tedy Tuosztri swój dar z po- 
wrotem, a gdy upłynęło drugich dni 
osiem, mężczyzna znowu stanął przed 
obliczem boga i rzekł: 

„Panie! Zycie moje jest strasznie 
samotne od chwili, gdy ci oddałem tę 
istotę. Z uczuciem tęsknoty przypomi- 
nam sobie, jak pięknie tańczyła i śpie- 
wała. Nieraz widzę ją we śnie, jak 
patrzy na mnie z pod długich rzęs swo- 
ich, jak tuli się do mnie serdecznie*. 

Tuosztri oddał mu kobietę i myślał, 
że jnż się jej pozbył na zawsze, gdy 
nagle po upływie trzech dni obdarowa- 
ny nieszezęśnik przywlókł się przed 
tron jego po raz trzeci i znowu błagał; 

„Panie!.. nie rozumiem właściwie 
dlaczego, ale pewien jestem, że ta dzi- 
wna istota sprawia mi więcej zmartwie- 
nia, niż radości. Proszę cię, uwolnij 
mnie od niej*. 

_Tuosztri się rozgniewał i zawiązała 
się między nimi następującarozmowa:: 


Tuosztri: Idź precz i sam myśl o. 
sobie! 

Mężczyzna: Panie! Ja żyć z nią nie 
mogę. 

Tuosztri; I również bez niej żyć nie 
możesz. 


Męśczyzna: Biada mi, biada. Nie mo-- 
gę żyć z nią, ani bez niej!... 

Więc proszę nie narzekać. 

Da Bóg, doczekamy przyszłego kar- 
nawału, a wtedy... 

O wtedy, dobroczynność napewno za-- 
robi dwadzieścia tysięcy, a konfekcya 
damska — pół miliona. 

Malżonek - papo w przyzwoitem to- 
warzystwie będzie piorunował:—ach, te 
kobiety! 

Małżonek:papo w towarzystwie we- 
sołem będzie śpiewał: —Bez kobiet, bez 
kobiet—to ciało jest bez duszy, roślin- 
ność pośród suszy i t. d. i t. d. 

Toujours des perdriz!... 


Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


— Odczyt prof. uniwersytetu fwow- 
skiego, J. Kallenbacha. Przypominamy 
sz. czytelnikom, że jutro w sali klubu 
polskiego „Ogniwo*, profesor J. Kallen- 
bach wygłosi na rzecz T-wa „Oświata* 
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odczyt na temat „Mickiewicz w Ko- 
wnie i w Wilnie“, oparty na źródłach, 
dotąd drukiem nie ogloszorych. Po- 
czątek odczytu o godz. 7 wieczorem. 
Bilety na odczyt w cenie od 3 rubli do 
50 kop. można nabywać w księgarni 
p. Idzikowskiego. Kreszczatik nr 35, a 
w dzień odczytu w biurze T-wa „O- 
świata“ klub polski „Ogniwo“. 

— Początkowo-przygotowawcza szkoła 
w Kijowie dla dzieci polskich. Kurator 
kijowskiego okręgu naukowego udzie- 
lil pozwolenia p. Zofii Zukiewiczowej 
na otworzenie w Kijowie początkowo 
przygotowawczej szkoły dla dzieci wy- 
iącznie polskich. 

Szkoła p. Z. mieć bydzie 3 klasy, od- 
powiadające dwom wstępnym i pierw- 
szej szkół średnich. Ponieważ ma być 
przygotowawczą, będą w niej wykłada- 
ne w zakresie, wymaganym przez od- 
powiednie klasy srednich zakładów 
Śukowych: religia (po polsku), język 

yjski i arytmetyka (po Tosyjsku). 

prócz tego będą wykładane: język 
ki, nauka rysunków, język irancu- 

, niemiecki i gimnastyka. 

zkoła ta tem się będzie wyróżniała 

drugich, że będą uczyły się w niej 

łącznie dzieci polskie. Język polski 
ędzie wykładany w odpowiednio sze- 
tokim zakresie. Nauka udzielaną bę: 
dzie bez zadawania do domu. Stopni 
nie będzie. Wogóle szkoła urządzoną 
będzie według najnowszych wymagań 
pedagogiki. i 

System nauczania ma polegać: prze- 
ważnie na pogadankach z zastosowa- 
niem najnowszych mietod pedagogi- 
cznych (mı toda poglądowa) I ze zwró- 
ceniem specyalnej uwagi na wiadomo- 
sci z dziedziny przyrody i nauki o rze- 
czach. 

— Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej. We wtorek, d. 6 lutego od- 
było się nadzwyczajne posiedzenie 
R. m, mające na celu rozpatrzenie 
projektu ulepszenia kanalizacyi miej- 
skiej, przedłożonego przez prezesa ko- 
misyi kanalizacyjnej, p. Kicha. Z obe- 
cnej kanalizacyi korzysta tylko śród- 
mieście, kresy zaś miastu pełne są nie- 
czystości i stanowią gniazdo prą- 
tków chorobotwórczych, zarażających 
całe miasto. Stan taki oddawna zmu- 
szał gospodarzy miejskich do obmyśle- 
nia środków zapobiegawczych i wre- 
szcie komisya, złożona z fachowców 
pod przewodnictwem prof. Bungego 
©pracowała nowy plan rozszerzenia ka- 
nalizacyi, polegający na odprowadzeniu 
nieczystości za miasto z biegiem rzeki 
do miejscowości Wita-Litewska, stano- 
wiącej posiadłość rządową. Grunta te 
spodziewano się nabyć od rządu drogą 
kupna, lub wymiany na miejskie w 
ilości około 2,000 dziesięcin. Departa- 
ment leśny zgodził się na zamianę 
gruntów tych na część lasu miejskie- 
go w Puszczej-Wodicy. Taka zamiana 
jest bardzo niekoraystną dla miasta, 
ponieważ grunta te przedstawiają wiel 
ką wartość ze względu na przyszłe 
zwiększenie się miasta i racyonalną 
gospodarkę leśną. prowadzoną w Pu- 
Szczej-Wodicy. Ponieważ zaś innego 
wyjścia niema, należy starać się zmniej- 
szyć ilość ziemi, żądanej przez depar- 
tament leśny, drogą doprowadzenia do 
minimum obszaru pól irrygacyjnych w 
Witi-Litewskiej, co można osiągnąć za- 
stosowaniem sposobu biologicznego o- 
czyszczenia nieczystości, praktykowa- 
nego już zagranicą. W każdym razie 
przeprowadzenie pertraktacyi z rządem 
zajmie wiele czasn, wobec czego wnio- 
skodawca proponuje tyrmczasem ` zasto- 


sować tylko sposób biologicznego o- 
czyszczenia nieczystości, za pomocą 
specyalnych filtrów w miejscowości 


„Tieliczka* pod Kijowem, skąd nieczy- 
stości te mogą być sprowadzone do 
Dniepru. Projekt powyższy wywołał 
dość długie debaty, ponieważ niektó- 
rzy radni proponowali wstrzymać się z 
ostateczną odpowiedzią do czasu, za- 
nim nie zostaną dokonane ścisle pró- 
by, inni zaś dowodzili, że zwłoka w 
danym razie może mieć szkodłiwe na- 
stępstwa. Ostatecznie postanowiono za- 
cząć starania o pozwolenie na odpro- 
dzenie nieczystości do Dniepru, po o- 
czyszczeniu ich sposobem biologicznym 
w Pieliezce. 

— Sprawy miejskie. Zarząd miejski 
postanowił wytrącie z pieniędzy, które 
powinny były być wypłacone T-wu wo- 
dociągów, kwoty rb. 100, 300 i 1,000, 
jako karę za nieprawidłowe funkcyo- 
nowanie wodociągów miejskich. Uzna- 
jąc kary powyższe za nieprawidłowe, 
T-wo wytoczyło miastu proces sądowy. 
Sąd okręgowy przyznał słuszność 
miastu i skazał T-wo na zapłacenie 
pieniędzy powyższych, oraz na zwrot 
kosztów sądowych. 

— Polskie Towarzystwo  Gimnasty- 
czne. I znów to samo. — Gwarno, hu- 
czno i ochoczo było w sobotę, dnia 8 
b. m. na drugim z kolei balu P. T. G. 
w Kijowie. Rozochoceni druhowie, Za- 
chęceni przykładem gospodyń i gospo- 
darzy, do godziny 9 rano dzielnie ba- 
wili swe towarzyszki i nic w tem dzi- 
wnego, gdyż wszystko zachęcało do Za- 
bawy. Sala stylowo udekorowana, du- 
żo żywego kwiecia, powódź światła, 
przy którem malowniczo przedstawiał 
się kotylion, umiejętnie prowadzone ta- 
ny i t. d., wszystko to złożyło się na 
wspaniałą całość tego wieczoru. 

omiało więc rzecz można, że P. T. G., 
jakkolwiek najmłodsze Towarzystwa, 
dzięki posiadaniu energicznego Zarzą- 
du, jak również kółka chętnych dru- 
hiń i druhów, reprezentujących gospo- 
dynie i gospodarzy, jako to: pani An- 
toniowej Bukowińskiej, Maurycowej Ci- 
chockiej, Feliksowej Gierdawa, Erne- 
stowej Herse, Aleksandrowej Kochań- 
skiej, Edwardowej Miller, Antoniowej 
Wilczkowskiej, Edwardowej Wilińskiej, 
Antoniego Bukowińskiego, Maurycego 
Cichockiego, Aleksandra. Kochańskiego, 
Łakomskiego, Tadeusza Pilatowskiego 
i Zygmunta Wilezkowskiego -— stanęło 
na wysokości swego zadania towarzy- 
skiego, t. j}. harmonijnego łączenia ma- 
luczkich z możniejszymi. 

Szczęść wam Boże w dalszym roz- 
woju. Jeden s gości. 

— Nadzwyczajna rewizya. Naczelnik 
kraju, p. W. Suchomlinow, polecił za- 


rządzającemu  kancelaryą generał-gu- 
bernatora, A. Niewierowi, oraz urzę- 
dnikom do szezególnych poruczeń Re- 
ckenbergowi i Sawłuczyńskiemu doko- 
nanie rewizyi w niektórych zarządach 
miejskich, powiatowych zarządach ziem- 
skich, komisyach gubernialnych do 
spraw włościańskich, u sędziów poko- 
ju, oraz w zjazdach sędziów pokoju 
kraju Południowo-Zachodniego. 

— Rewizya kijowskiego zarządu gu- 
bernialnego. Wczoraj, stosownie do roz- 
porządzenia generał-gubernatora Sucho- 
mlinowa, rozpoczęła się nadzwyczajna 


lrewizya kijowskiego zarządu gubernial- 


nego. Rewidują urzędnicy do szczegó|- 
nych poruczeń przy generał-gubernato- 
rze—Kryłow, Rycheuberg i Sawłuczin- 
skij. Rychenberg rewiduje wydziały: 
budowlany, lekarski i weterynaryjny, 
Sawłuczinskij sekretaryat, komisyę spe- 
cyalną do spraw o stowarzyszeniach i 
wydział skarbowy. Rewizya będzie się 
ciągnęła prawdopodobnie przez cały ty- 
dzień. 

— Towarzystwo artystów dramaty- 
cznych. Pozostali w Kijowie artyści z 
teatru Sołowcowa, projektują utworzyć 
Towarzystwo dramatyczne i odnająć 
teatr od p. Duwan-Torcowa na czas 
Wielkiego postu. 

— W sprawie studenta Jaroszenki. 
Ofiara kilkakrotnych zamachów nader 
zagadkowych, student z partyi porząd- 
ku akademickiego, Jaroszenko, był 
wczoraj badany przez sędziego śledcze- 
go. Powoływanie się Jaroszenki na le- 
karza „Aleksandra Iwanowicza*, który, 
chowając jakoby chorego nieznajome- 
go, robił przysługi rewolucyonistom, 
jest, jak się okazało, nienzasadnione. 
Takie imię i „otczestwo* posiada jeden 
tylko lekarz w szpitalu Aleksandrow- 
skim—zarządzujący oddziałem akusze- 
ryjnym dr [wanow, u którego bezwa- 
runkowo nie mógł się leczyć żaden 
ranny. Oświadczenie Jaroszenki o tem, 
że widział rannego, przechodząc przez 
salę, jest, zdaniem lekarzy, również 
nonsensem, wstęp bowiem do sali cha- 
rych dła osób postronnych jest wzbro- 
niony, sala zaś opatrunkowa znajduje 
się zupełnie w innym punkcie, J—ko 
przeto nie musiał przechodzić przez sa- 
lę. Wogóle całe zeznanie Jaroszenki 
przepełnione jest nielogicznościami. 

-— Wysłanie więżniów politycznych. 
Donoszą nam, że w tych dniach wy- 
słaną będzie partya więźniów polity- 
cznych, skazanych na osiedlenie w od- 
dalonych guberniach. Większość wię- 
żniów będzie skierowana do gub. woło- 
godzkiej i archangielskiej, Partya skła- 
da się z 20 więźniów. 

— fTranzlokacya inspektora lekarskie- 
go K. Sulimy. Gubernator moskiewski 
zapytał telegralicznie gubernatora ki- 
jowskiego, czy ten ostatni aie ma nie 
przeciw przeniesieniu kijowskiego in- 
spektora lekarskiego, K. Sulimy. do 
Moskwy na taką samą posadę. W od- 
powiedzi na powyższą «lepeszę guber- 
nator tutejszy odpowiedział, że ze swej 
strony nie znajduje ku temu żadnych 
przeszkód. Wczoraj jeszcze przesłano 
do Moskwy formularz służbowy p. Su- 
limy. 

— Jubileusz kolejowego  dygnitarza. 
D. 8-go marca przypada XXXV-letnia 
rocznica służby na drogach żel. Połu- 
dniowo-Zachodnich, p. Mikołaja Makaro- 
wa, glównego naczelnika ruchu wymie- 
nionych dr. żel. Doświadczony w swym 
zawodzie, uprzejmy i chętny do usług 
w zakresie swej władzy, dzielny sports- 
men, p. Makarow, cieszy się szeroką 
popularnością i sympatyami nietylko 
w kołach przedstawicieli miejscowego 
haudlu i przemysłu, tak ściśle z dr. żel. 
związanych, ale również i wśród sfer 
ziemiańskich. Ogólnej służby na dr. 
żel. p. Makarow nalicza już 41 lat. 

-— Aresztowanie. Wczoraj w nocy, 
przy ul. Prorcznej nr 13, zaaresztowa- 
no studentów, braci Jewsiejewych. Pod- 
czas rewizyi nie podejrzanego nie zna- 
leziono. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał z Petersburga i zamie- 
szkał w „Grand Hotelu“ pomocnik na- 
czelnika głównego zarządu apanażów, 
koniuszy hr. M. Nirod. 

— KRADZIEŻE. Wyjeżdżajacemu onegdaj 
do Petersburga prezesowi izby sądowej, p. Mei- 
suerowi, skradziono na dworcu walizkę z ubra- 
nien. i 

— Z mieszkania N. Hofmaua, w domu Nr 15 
przy ul. Chorewoj, skradziono rzeczy za rb. 60. 

— GRABIEZ. Na placu Zytnim, jakiś chłopak 
wyrwał z rak Aleksandry Nowickiej woreczek 
z pieniędzmi, złotym pierścionkiem i kwitem 
lombardo wym. 


Teatr į muzyka. 


Teatr Kramskiego. 
Operetka polska p. J. Myszkowskiego. 


Na pożegnalne przedstawienie i swój 
benefis p. Myszkowski wystawił po raz 
drugi operetę p. t. „Bał w Operze“. 

Opereta ta daną była i na bene- 
fis p. Lenartowicz. 

Niestety, wyboru tej sztuki 
żemy nazwać szczęśliwym. Wykona- 
nie „Balu w Operze“ przez trupę p. 
Myszkowskiego wypadło słabiej, niż in- 
nych operetek, a to z powodu niewy- 
starezający ch sił wokalnych właściwie 
sił męskich. 

Personel kobiecy dawał sobie z tru- 
dnościami radę, a p. Lenartowicz wy- 
kazała spure jeszcze zapasy głosowe, a 
przedewszystkiem umiejętność śpiewu, 
rzecz rzadką u artystów operetek pro- 
wincyonalnych. P. Jaroszw roli Henry- 
ka, kadeta marynarki pod względem 
wokalnym stwierdziła dawniej przez 
nas wyrażone a pochlebne zdanie, zaś 
żywą i pełną temperamentu grą oży- 
wiała rwącą się akcyę. Pp. Arciszewska 
i H. Górska zasługują również na wy- 
różnienie. 

Z personelu męskiego tylko jeden 
benelisant, p. Myszkowski, zasługuje na 
uwagę—reszta robiła co mogła, ale... 
nie wiele mogła. 

Trupa p. Myszkowskiego ontgdaj 
odjechała do Odesy. 

T. N. S. 


nie mo- 


"mam —— 


DZIENNIK KIJOWSKI 


ostatnich zaburzeniach na uniwersyte- 
cie pozwolił polieyi w swoim zastęp- 
stwie rządzić w gmachu uniwersytetu. 
Protestujemy przeciwko postępowaniu 
polskiej policyi i polskich sądów w 
stosunku do rusińskich studentów. 

Żądamy przerwania wszelkich docho- 
dzeń przeciwko rusińskiej młodzieży 
akademickiej ze względu na to, że 85 
akademików przebyło nieprawnie w 
więzieniu ogółem 255 tygodni i prze- 
szło ezterodniowy strajk głodowy. 

Rezolucyę tego wiecu uważać należy, 
jako manifestacyę młodzieży i inteligen- 
cyi czeskiej na korzyść Rusinów, za ta- 
ką bowiem jest uważana przez społe- 
czeństwo czeskie. Kto zna lepiej miej- 
scowe stosunki, carofilstwo Czechów- 
konserwatystów i rusofilstwo postę- 
powców, tego jednostronność rezolucyi 
nie zdziwi. Ale Czesi są słowianofile, 
to też ilekroć występują przeciwko Po- 
lakom, zawsze czynią to w ten sposób, 
żeby się zdawało, że oni występują 
tylko przeciwko polskiej szłachcie, pol- 
skim kierykałom i wszechpolakom, a 
nie przeciwko narodowi polskiemu. 

Stanowisko tutejszej młodzieży pol- 
skiej w sprawie tej manilestacyi na 
korzyść Rusinów nie pozostało bez 
wpływu na prasę czeską. 

Dzienniki w sprawozdaniu wiecowym 
złagodziły ton przemówień mówców, 
nie pomieszczając jaskrawszych ustę- 
pów referatów i rezolucyi. Manifesta- 
cyjne opuszczenie wiecu przez Polaków 
było dla prasy czeskiej przypomnie- 
niem, że stanowisko jej w sprawie 
ostatnich zajść na uniwersytecie lwow- 
skim zbyt rażąco odbiega od stanowi- 
ska. jakie zajęło w tej sprawie całe 
społeczeństwo polskie. 1 K 


OFIARY. 


W Redakcyj 
zyli: 
Na wydział kolonii letnich Towarzystwa 
Dobroczynności, 


Od synowicy i wnuczek ś. p. Stanisława Mar- 
cinczyka zamiast wieńca na grób Jego—rb. 10. 

Zamiast wieńca na grób ś. p. Wiszniewskiej 
primo voto Celińskiej, p. honstancya Tasoeka 
1b. 2: 


«Dziennika Kijowskiego» zło- 


Na nędzę wyjątkową. 


_ Zamiast wieńca na grób s. p. Stanisława hr. 
PION, p. Edmund Nowacki rb. 15. 


Dla biednego nauczyciela. 


Pp. Małachowscy rb. 2. 


Dla biednych robotników w Łodzi. 


Zebrane w kółku służby domowej przez p. J. 
Boczkowską od: 

Paraska Derylukowa 5 kop., Konrad Szczer- 
batiuk 10 kop, Kałenek Tajda 10 kop., Mykola 
Osiapczuk 15 kop., Sak Bolacz 10 kop., Hrynor 
Maksgmenko 5 kop., Kiłyna Walczukowa 15 kop.. 
Foma Szczerbatiak 5 kop., Maryan Szachniewicz 
5 kop.. Zolia Turska 20 kop., Jakimiński Ż0 kop.. 
Kornela Andrzejewska 20 kop., Pietruszewska 
15 kop, Ninka Stebłecka 15 kop., Antoś Naro- 
ski 5 kop. Ninka Naroska 5 kop., Zabłocka 1 
La goen Pożyczkiewicz 1 rb., Julia Boczkow- 
ska 1 rh. 


| Listy z Czech. 


Od własnego korespondenta „Dziennika) 
Kijowskiego“). 
Praga Czeska, 12 marca 1907 r. 


W ostatnich dniach miały miejsce 
w Pradze wypadki, które zaintereso- 
wały tutejszą polską młodzież akade- 
mieką. Oto na modłę wieców, urzą- 
dzanych w Wiedniu przez inteligencyę 
niemiecką, a reżyserowanych przez Ru- 
sinów, odbył się w Pradze w dniu 10 
marca b. r. wieć, poświęcony sprawie 


Chełmszczyzna. 


Na jesieni ma się rostrzygnąć spra- 
wa wyłączenia z Królestwa powiatów 
z ludnością prawosławną, nie od rze- 


ostatnich wydarzeń na uniwersytecie RANO o przyjrzeć się bliżej 
lwowskim.  Urządziła go reprezenta- | 5 URRom Iudnościowym zagrożonego 


terytoryum. 

Z inicyatywy stronnictwa demokra- 
tyczno - narodowego dokonane zostało 
szczegółowe obliczenie ludności zaró- 
wno katoliekiej, jak i prawosławnej. 

Z obliczenia powyższego wynika, że 
od r. 1905 do 23 kwietnia 1906 r. w 
gubernii lubelskiej ludność prawosła- 
wna zmniejszyła się o 57,195 osób, 
które przyjęto katolicyzm. 

Odtrąciwszy ubytek prawosławnych 
w 4 czysto polskich i katolickich po- 
wiatach, WRO 1,849 osób, okaże 
się, że w pozostałych 6 powiatach z 
ludnością mieszaną przeszło na katoli- 
cyzm 56,346 prawosławnych. 

W powiecie krasnostawskim przeszło 
na katolicyzm 37, ogólnej liczby pra- 
wosławnych, w zamojskim 394, W 
chełmskim 19%, w hrubieszowskim 17% 

w tomaszowskim około 12%. 


Procent prawosławnych wynosił: 


cyjna organizacya młodzieży czeskiej 
t. zw. „oraz czesko-slovanskeho stu- 
dentstva“, który oprócz młodzieży cze- 
skiej, jednoczy również młodzież innych 
narodowości słowiańskich, a w ich licz- 
bie i Polaków. 

Generalnym mówcą ze strony „Sra- 
zu* był wice-prezes tegoż, Czech, pan 
Verbeuskij, który w przeciągu godziny 
wszczepiał słuchaczom nienawiść do 
polskich rządów w Galicyi i w jaskra- 
wych barwach malował rozpaczliwe 
położenie Kusinów i gwałty, jakich 
rzekomo dopuszczają się względem 
Rusinów galicyjskie władze krajowe, 
nie troszcząc się zupełnie o to, że fakty 
historyczne i rzeczywistość zadawały 
kłam jego wywodom. Mówca ten 
twierdził up., że galicyjskie sądy kra- 
jowe pociągnęły młodzież rusińską do 
odpowiedzialności według paragrafu, 
oskarżającego v powstanie i grożącego 
karą śmierci (ste), co, jak wiadomo, 


jest wierutnem kłamstwem. Piętnując| na. rok 1805 rok 1906 
w dalszym ciągu młodzież polską, któ-| Krasnostawski 9,5 3,8 

ra usunęła z uniwersytetu sprawców | Zamojski 20 12,2 
napadu, barbarzyńskie wystąpienia Ru-| biłgorajski 31 24,4 
sinów określił w ten sposób: zniszczo- chełmski i +1,3 33,3 
no kilkanaście bezwartościowych obra-| Hrubieszowski ` 53,2 43,1 
zów iobito prof, Winiarza, któremu, ja-| tomaszowski 48,2 +0 


ko  prowokatorowi, 
leżało. 

Obcenie na wiecu Polacy, 
do żywego przemówieniem p. Verbeu- 
skiego, chcieli prostować fakty. Gdy 
jednak komisarz policyi zabronił mówić 
po polsku, obecna na zebraniu mło- 
dzież polska, za wyjątkiem kilku „po- 
stępowców*, opuściła salę, gdyż nie 


dawno się to na-| Stąd widać, że nawet w powiecie 
hrubieszowskim ludność prawosławna 
straciła swoją przewagę i gdyby na- 
wet, sądząc z cyfr powyższych z przy- 
szłej gubernii chełmskiej wyłączono, z 
wyjątkiem wsi prawosławnych, powiat 
krasnostawski, to w nowej gubernii, 
według danych z r. 1906, byłoby: 


oburzeni 


posiadając w dostatecznej mierze języ- ARRAY Ana? ao 
ka czeskiego nie mogła odpierać za- Way a 
rzutów, a nie chciała bez odpowiedzi| Do powyższego dodać należy, że 
wysłuchiwać rzueanych Polakom oskar-| przechodzenie na katolicyzm odbywa 


żeń. 

Uprzednio jeszcze przedstawiciel „O- 
gniska Polskiego* odczytał uchwałę 
stowarzyszenia tej treści: 

l. Uznajemy w zupełności kultural- 
ne dążenia Rusinów. 

H. Uznajemy dążenia Rusinów do 
założenia oddzielnego uniwersytetu ru- 
sińskiego, ale nie możemy się zgodzić 
na utrakwizacyę. 


się wciąż jeszcze, chociaż pozbawione 
już jest ruchu masowego. 

Jeszcze gorszy dl. prawosławia jest 
stan rzeczy w gubernii siedleckiej. 

Nawet według danych urzędowych 
przeszło tam na katolicyzm 72,266 o- 
sób, obniżając procent ludności prawo- 
sławnej z 20% na 13,4%. 

Procent prawosławnych zmniejszył się 
powiat: 


HI. Ubolewamy nad  zaostrzeniem . : 
s 4 e ; U 1 
się stosunków polsko-rusińskich. = o EPR 2.602 na A 
Uchwała ta nie znalazła oddźwięku|  ponetantynowski 7 200 22 ad 
wśród zebranych i po kilku ogólniko- SPAADTÓWSKI 200%. Na gazy 


wych przemówieniach przedstawicieli 
Słowińców i Chorwatów, przeszła pra- 
wie jednogłośnie rezolucya tej treści: 

„Studerci i obywatele, zgromadzeni 
na wiecu publicznym w restauracyi 
„u Ciżku* dnia 10 marca 1907 roku, 
po debatach o sporze polsko-rusińskim, 
który w ostatnich czasach znowu 
gwałtownie wybuchł na uniwersytecie 
Iwowskim, postanawiają w tej sprawie 
co następuje: 

Uważając, że główną i odwieczną 
przyczyną niemożliwych do zniesienia 
stosunków galicyjskich jest uprzywile- 
jowane  szlachecko - klerykalne rządy 
krajowe, wyrażamy swą najgłębszą po- 
gardę tym. którzy systemem gwałtów 
chcą przeszkodzić swobodnemu, gospo- 
spodarczemu i kulturalnemu rozwojowi 
skazanego na niewolę narodu rusiń- 
skiego, zarówno tak, jak się burzą 
uczucia nasze przeciwko prześladowa- 
niu Polaków przez rząd pruski i rosyj- 
ski. Jedyną drogę do usunięcia nie- 
szczęsnych stosunków i nieporozumień, 
płynących z poczucia krzywd wyrzą- 
dzanych, widzimy w  zaprowadzeniu 
zupełnego równouprawnienia obydwóch 
naroaów, Galicyę zamieszkujących i w 
daniu plemieniu rusińskiemu wszystkich 
instytucyi kulturalnych dla rozwoju sił 
własnych, dotąd ujarzmionych, a w 
pierwszym rzędzie też w założeniu ru- 
sińskiego uniwersytetu we Lwowie. 

„Wyrażamy swą serdeczną sympa- 
tye rusińskiej młodzieży akademi- 
ckiej, która dla sprawy uniwersyteckiej 
tego słusznego żądania swego narodu, 
już od lat wielu poświęca wszystko, 
nie oglądając się na własną swoją 
egzystencyę. 

Protestujemy przeciwko postępowaniu 


W gruncie rzeczy zmniejszenie się 
tam liczby prawosławnych jest zna- 
cznie większe, niż w gubernii lubel- 
skiej, nawet bowiem organy urzędowe 
stwierdzają, że w powiecie radzyńskim 
procent ludności prawosławnej spadł 
z 32% na 4), w sokołowskim z 8% 
na 3,70%. 

Z powyższych danych wywniosko- 
wać nie trudno o tendencyjności żą- 
dań, wymagających odłączenia powia- 
tów. jakoby prawosławnych, podczas 
kiedy w istocie w żadnym z wymie- 
nionych powiatów przewagi ludności 
prawosławnej dziś niema. 

Pisma warszawskie nawołują ducho- 
wieństwo katolickie do ścisłego obli- 
czenia ilości osób, które przeszły na 
katolicyzm, aby rzeczowy i pewny ma- 
teryał można było przedstawić odpo- 
wiedniej instytucyi, która rozstrzygać 
będzie losy projektowanej gubernii 
chełmskiej. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów | o- 
pinii. hedakcya. 


Ubi veritas? 


Składając hołd uznania p, Zawisze- 
Czarnemu, należny mu za śmiałe i 
ogromnie na czasie wypowiedzenie de- 
syderatów pod adresem niektórych na- 
akademickiego senatu lwowskiego | szych duszpasterzy—kapłanów („Kuryer 
uniwersytetu, który, zrzekłszy się bez| Litewski*, nr 32), jednoczesnie nie mo- 
długich namysłów swoich praw, przy|gę odmówić sobie przyjemności odpo- 


| aa 


wiedzenia autorowi „polemiki*, ukry- 
wającemu się pod pseudonimem „Ire- 
ny* („Kuryer Litewski*, nr 35). 

Czytając powyższy artykuł, zwłaszcza 
zarzuty „zupełnej nieznajomości dusz- 
pasterstwa*, stawiane z widocznem 
poirytowaniem się panu Zawisze. ucie- 
szyłem się bardzo, gdyż miałem na 
myśli znany aksyomat: im boleśniejsze 
dotknięcie się rany, tem głośniejszy 
krzyk. 

Wogóle dziwnie krętemi i niestałemi 
drogami chodzi słaba, ułomna ludzka 
natura, zwłaszcza, gdy idzie o szczere 
i jawne przyznanie się de winy. 

Gdy do niedawna księżom zarzuca- 
no, niesłusznie zresztą, zbytnie odda- 
wanie się sprawom „tego świata“, wie- 
lu z nich, tłómucząc się, odpowiadało, 
że „czas już otrząsnąć się z niezdro- 
wych, chorobliwych bujań w dziedzinie 
oderwanych idearów, że trzeba zniżyć 
się do poziomu potrzeb i wymagań 
spółczesnych społeczno-ekonomicznych*. 

Dzisiaj, gdy p. Zawisza. słusznie na- 
wołując duszpasterzy do tej pracy spo- 
łeczno-ekonomicznej, stawi zarzut zby- 
tniego i żle zrozumiałego odrywania się 
od spraw „tego świata“ — p. Ireny za- 
rzuca mu „zupełną nieznajomość dusz- 
pasterstwa*, którego zakres jakoby się- 
ga nie dalej, jak: „uczyć czcić Boga 
nie słowami tylko, ale życiem, czynem“. 

l poco taka nieszczerość? 

Poco się zasłaniać niesmacznie nacią- 
ganymi ogólnikami, gdy można i wy- 
pada jawnie się przyznać, że dzisiaj, 
w większości, ubodzy jeszcze i nieprzy- 
gotowani jesteśmy do trudnej pracy 
społeczno-ekonomicznej, że nie wszyscy 
jasno rozumiemy zakres i istotę obo: 
wiązków, wypływających z samej istoty 
powołania naszego. 

To szczere i otwarte przyznawanie 
się nasze bynajmniej nie poniża nas 
w oczach współbraci, bo przecie każdy, 
choć odrobinę znający niedawną prze- 
szłość naszą i smutne warunki, w któ- 
rych nas kształeono, czołem uderzy 
przed nami na widok bolesnych ran, 
świadomie ręką obcą nam zadanych. 

Tu się mieści odpowiedź na znane 
zapytanie: 

„Czemu mistrzu masz siwiznę 
stokroć młodszą mej młodości?*. 
(Krasiński). 

Tak, mój p. Zawisza-Czarny, będąc 
kapłanami słowa i czynu, kochając Bo- 
ga, Kościół i współbraci, zawsześmy 
żywo odczuwali niedolę i ubóstwo tych 
ostatnich, niezawsze jednak, pomimo 
najlepszej woli, mogliśmy skojarzyć 
i jednocześnie w ścisłej, niezamąconej 
harmonii zaspokoić potrzeby ducha 
i ciała współbraci. 

Wobec spętania rąk, zmuszeni by- 
liśmy, cierpiąc katusze bolesne, patrzeć 
bezradnie na wyzysk i wołające o pom- 
stę do nieba warunki rozwoju społe- 
czno-ekonomicznego wśród . bezbronne- 
go ludu naszego. 

Owszem, mój panie, widzieliśmy 
wzrok tęskny, załzawiony tego ludu ku 
nam, ku wybrańcom Bożym wyteżony- 
słyszeliśmy prośbę błagalną, do nas za, 
noszoną, abysmy, mówiąc o Bogu, je- 
dnocześnie zechcieli nnormować o tyle 
warunki społeczno-ekonomiczne, żeby 
pierś, pracą przytłoczona, mogła ode- 
tchnąć swobodniej, żeby oczy, od świtu 
do późnej nocy wytężone, mogły wznieść 
się ku niebu. 

I przeżywaliśmy męki Agary, w nie- 
mej boleści oglądającej powolne kona- 
nie Izmaela, jedynego syna swojego. 

Wtedyśmy się modlili, błagali, nie- 
kiedy nawet pełnią osobistego poświe- 
cenia się przyświecaliśmy dookoła, czu- 
liśmy jednak, że tego mało, że poza 
cnotą a modlitwą, trzeba jeszcze życia 
czynnego, społecznego, do zaspokojenia 
gwałtownych potrzeb codziennego ży- 
cia zastosowanego. 

Dzisiaj rozumiemy dobrze, jaką dro- 
gą iść nam trzeba i jak daleko sięgać 
powinny granice duszpasterstwa na- 
szego. 

Mieliśmy przecie wzory, przyświeca- 
jące nam tędy z za kordonu. lub też 
z czasów lepszej doli naszej. 

La-Salle, Bodouin, Staszyc, Kołłątaj, 
Konarscy, 0. Jackowski nietylko przecie 
„uczyli czcić Boga, szanować i kochać 
bliźniego*, nietylko wyjątkowemi, oso- 
bistemi cnotami przyświecałi innym, 
ale zakłądali szkoły, ochronki, szpitale, 
domy poprawy lub nawet zmieniali 
statuta. 

Przecież Ketteler, Manning nietylko 
uczyli „szanować własność*, ale sami 
starali się pomnożyć tę własność wśród 
ubogich warstw. Odwracali wprawdzie 
oni oczy nędzarzy, pożądliwie wpatrzo- 
ne w cudzą własność, ale nietyle grozą 
„odpowiedzialności na strasznym są- 
dzie“, ile stwarzaniem  specyałnych 
ognisk i warsztatów pracy, w których 
zgłodniały wyrobnik znajdował zape- 
wniony zarobek i, pracując uczciwie, 
przestawał pożądać cudzej własności. 

A Bog nasz, Jezus Chrystus, nietyl- 
ko przecie „nauczał* o obowiązku kar- 
mienia zgłodniałych i pojenia spragnio- 
nych, ale własną ręką kurmił rzesze 
głodne i wodę w wino przemienił. 

Leon XIII w eneyklice „Rerum No- 
warum* i całej seryi przemówień zbyt 
jasno wykazał właściwe zrozumienie 
obowiązku duszpasterstwa, żebym się 
ważył streszczać je w niniejszej ulotnej 
polemice. 

„Trzeba więc, aby Kościół i lud 
spotkały się — będzie to przedświtem 
wspaniałych wieków, w których Króle- 
stwo Chrystusa dojdzie do rozkwitu. 
nieznanego dotychczas w dziejach“ 
(Znane słowa Piusa IX). 

„Duszpasterstwo“ istotnie „nie zesta- 
rzało się*, żyje ono, wiecznie młode, 
życiodajne, pełnią swych płomiennych 
porywów,—jedynie tylko źie zrozumia- 
ny zakres jego działalności w sercach 
niektórych duszpasterzy zmalał, skarlał, 
a może tylko niedojrzał? 

Ks. Feliks Sznarbachowski. 


ECHA ZE ŚWIATA. 


Podczas gdy w Belgii i 

Pijaństwo  Francyi starają się o jak 
we Franoyi. najsurowszeustawy prze- 
ciw upijaniu się absyn- 

tem, we Francyi przeciw tej pładze nic 


się jakoś nie robi. Cyfry statystycz 
rzędowe są pod tym względem 
rażające. W ostatnim roku skonsu 
wano absyntu 310,000 hektolitrów, pó 
czas gdy w roku 1873 tylko 7,000 hekto- 
litrów. Prawdziwa ta zaraza absyntu 
wzięła początek z Algieru; mianowicie 
dla poprawienia smaku wody, pozwo 
lono żołnierzom w Algierze dodaw; 
po parę kropel absyntu. Żołnierze, 
wracający do ojczyzny, zaszczepił 
niej jad absyntowy. ? 
Przedłożony przez 

Osuszenie plan osuszenia ca 
Zuiderskiego Zuiderskiego jeziora. 
jeziora. raczej zatoki morski 
został przyjęty przez h 

lenderskie Stany generalne. Ol 
mie to dzieło dokonanem być ma 
ciągu 32 lat, kosztem 302 milior 
marek. Po iego ukończeniu zos 
wydartem morzu 4,050 kilomet 
kwadratowych nowego lądu, z któ 
utworzoną zostanie nowa prowi 
państwa. 


Ostatnie wiadomości 


interpelacya w sprawie drożyzny wę- 
gla. Z Berlina donoszą, że hr. Kanite, 
znany agraryusz, wniósł w sejmie pru- 
skim interpelacyę, popartą przez kon- 
serwatywną frakcyę, w sprawie dro- 
żyżny węgla, zapytując, eo rząd zamy- 
śla uczynić wobec wzmagającej się cią- 
gle drożyzny węgla i czy uważa za sto- 
sowne, ażeby zniżone taryfy dla wy- 
wozu węgla i koksu zagranicę obowią: 
zywały nadal. 

Zamknięcie morza Baltyckiego. „Ti- 
mes“ ogłasza list posła duńskiego w 
Londynie, v. Billea, w którym tente_ 
występuje przeciwko artykułowi, drk 
kowanemu w „Timesie* p. t. „Zam- 
knięcie morza Baltyckiego*. Dania 
zobowiązała się traktem z d. 14 marca 
1857 r. zostawić wolny dostęp do mno- + 
rza Bałtyckiego dla wszystkich mo- 
carstw europejskich i niema naw 
cienia dowodu, ażeby miała zami 
zmienić ten traktat. 

Munir-Pasza w Bukareszcie. Z Bu 
resztu tełegrafują, że Munir-Pasza pr 
był tam d. 16 b. m. w  towarzyst 
adjutanta-sułtana. Na dworcu powi 
tany został przez zastępcę królewsią 
go ministra spraw wewnętrznych i 
sła tureckiego. Nazajutrz udał się : 
nir-Dasza na audyencyę do pary 
lewskiej, ażeby wręczyć królowej 
słany jej przez sułtana order Szereki 
z brylantami. | 

Z serbskiej skupczyny. Z Belgra 
donoszą do „N. Fr. Presse“, że deba 
budżetowe ukończone będą za kii 
dni, jeżeli młodoradykali zachowają £ 
spokojnie. Grożą oni, że wrazie, gd 
by żądanie ich co do wykreślenia 
regu osób z rzędu urzędników poli 
nych nie będą spełnione, to rezpoc 
obstrukcyę w ciągu debatów budżeto 
wych. Partya rządowa jest przeciwni 
wszelkim nstępstwom dla młodorady- | 
kałów. 13 

Ucieczka Rajszułego. „Daily Tele- | 
graph* donosi z Tangeru, że przybył 
tam - deputacya plemienia Beni Aro 
która oznajmiła ministrowi wojny, że 
Rajszuli uciekł z Beni Aros, uprowa 
dzając z sobą 16 mułów, obładowanych 
amunicyą i pieniędzmi. Dokąd Rajszuł: 
się udał, niewiadomo. 


Telegramy. 


Duma państwowa. 
(Od korespondentów własnych). ` 


Petersburg, 7 marca. — Obydwa Ko 
ła polskie uformowały, oprócz dawniej 
wymienionych, jeszcze trzy komisye 
wspólne: agrarną, szkolną i komisyę 
równouprawnienia. Specyalnej uwaa 
tej ostatniej komisyi polecona obro 
interesów Polaków na Litwie i Ru 
Nad organizacyą komisyi pracują p” 
słowie: Parczewski, Grabowski, Konic, 
Dembiński. Hempel. Bojanowski i Śli- 
wiński. 


(0d Agencyi, Petersburskiej). 
Posiedzenie z d. 7 marca. 


Petersburg, 7 marca.—Posiedzenie o- 
twarto o g. 11 m. 10, pod przewodni- 
ctwem Gołowina. 

Prezydent ogłasza pierwszy wniosek 
grupy trudowików i związku włościań- 
skiego o wybraniu komisyi agrarnej z 
50 osób, następnie drugi wniosek gru- 
py włościan umiarkowanych o wybra- 
niu komisyi agrarnej i aby większa po- 
łowa jej członków składała sie z włos 
ścian. Do składu komisyi zarządzającej 
oddziały wybrały, zgodnie z regniami- 
nem: Arakancewa, Demianowa, Szy- 
dłowskiego, Selinowa, Kakłoczina. Po 
powa, Piereleszina, Karaułowa, Baku- 
nina, Sajkę, Rokotowa, Ikonnikowa, Ko- 
złowa, Madiejewa. Skarzyńskiego, > 
wanowa, Dołgowa, Woroncow-Wielja- - 
minowa, Mikołaja Dołgopoława, Mu- 
szenkę, Popowa, Sułtanowa. Prezesem 
jest Popow, sekretarzem-—Mikołaj Doł- 
gopołow. Do komisyi segregowania ko- © 
respondencyi Dumy wybrano: Rusano- 
wa, Pietrowa, Kożmo - Demiańskiego., 
Leopasa, Zacharowa, Sliwińskiego, Nie- 
malcewa, Nzczypina, Karawajewa, Po- 
srowskiego i Opoczynina. 

Prezydent ogłasza listę projektów 
praw, wnoszonych do Dumy przez mi- 
nisterstwa. Na porządku dziennym stoi 
kwestya wyboru komisyi: finansowej, 
budżetowej, redakcyjnej i wykonaw- 
czej. 

Zabiera głos ks. Dołgorukow, który 
proponuje odłożenie wyborów, aby U- „ 
możliwić porozumienie się partyi; naie- 
ży oprócz tego utworzyć komisyę do 
opracowania regulaminu. 

Sinodino zapytuje, jak Duma będzie 
wybierała komisyę. czy większością 4 
głosów, czy na proporcyonalne głoso- | 
wanie. ' 

Dołgorukow wypowiada się zasadni- 4 
czo za utworzeniem komisyi z przed- ~ 
stawicieli różnych grup. 


Rodiczew: Duma nie może wynosić 
ategorycznych uchwał o podziale 
jejsc w | Pai partya jest instytu- 
cyą niestałą. . Byłoby pożądane, aby 
wszystkie odcienie były reprezentowa- 
ne. Ja pragnę, aby i skrajna prawica 
była w komisyi; ahy wybory się udały. 
należy się porozumieć. 

Puryszkiewicz: My z prawicy w sto- 
sunku do działalności prawodawczej 
również jesteśmy przed krajem odpo- 
wiedzialni. W imię sprawiedłiwości Du- 
ma powinna wybierać tych. kogo wy- 
stawia prawica. 

Kapustin: Komisya mieszana praco- 
wać będzie daleko owocniej. Zmiesza- 
nia wymaga mietylko sprawiedliwość, 
ale i wygoda Dumy. Nie mogę się zgo- 
dżić z Puryszkiewiczem; Duma bezwa- 
runkowo powinna wybierać tych, kogo 
wystawią partye: Duma wybierze tego, 
kogo zapragnie wybrać. Solidaryzuję 
się z wnioskiem Dołgorukowa. 
Piezydent, po krótkich przemowach 
iuźmin-aarawajewa i Fokiejewa, pro- 
ponuje balotować: wybory przeprowa- 
dzić teraz, czy odłożyć je. Jednogłośnie 
zapada rezolucyu odłożenia wyborów 
"dv następnego posiedzenia. 

dleksinski. Nie pojmuję, co jest nie- 
jasnego we wniosku ttworzenia komi- 
syi dla niesienia pomocy głodnym. Dla- 
czego kadeci nie mogą wyjaśnić sobie 
kompetencyi komisyi. Powinno się 
zbadać rozmiar klęski głodowej. wyja- 
śnić działalność rządu i organizacyi 
społecznych w walce z głodem oraz u- 
tworzyć komisyę dla zbadania sytuacyi 
pozbawionych pracy. 

Kwestya zorganizowania pomocy wy- 
wołuje dłuższą dyskusyę. Zapisuje się 
przeszło 30 mówców. 

Bułat zgadza się ze zdaniem Aleksin- 
skiego. Gdy Duma sama zajmie się 
organizacyą pomocy w miejscowościach 
uotkniętych kleską głodu, władze admi- 
nistracyjne nie ośmielą się przeszkadzać 
posłom do Dumy. 

Kakluczyn opisuje głód, jaki panuje 
w okręgu Dońskim i nałega na konie- 
czność zorganizowania komisyi. Spra- 
wa żywnościowa powinna być oddana 
w ręce sił społecznych. 

Fedorow (poseł od m. Petersburga). 
Komisya powinna zbadać zasadnicze 
przyczyny klęski głodowej. Nie można 
dopuścić do tego, aby kraj, który 
mógłby być śpichrzem zbożowym dla 
ludów, co pewien przeciąg czasu do- 
tknięty zostawał klęską głodową. W 
«rajach takich, jak Indye, Chiny. pod- 
czas klęski głodowej  przedsięwzięte 
zostają półśrodki, jako to: rozdawanie 
chleba, roboty publiczne. Nie można 
ograniczać się paliatywami. Potrzebna 
jest nietylko walka ze złem, lecz nie- 
zbędne jest też radykałne i naukowe 
postawienie kwestyi. (Oklaski w cen- 
wum i na lewicy). 

Piotrowski. U głodzie, panującym 
w niektórych miejscowościach, nie nie 
mówię. Komisya dla walki z głodem 
jest niezbędną. 


Żygilew. Wciąż słyszę o komisyach 
iubiiotecznych. czy jest teraz pora dla 


zajmowania się książkami, gdy Hurko- 
wie trwonią miliony, przeznaczone dla 
włościan, gdy władze administracyjne 
zsyłają na Syberye tych, którzy niosą 
głodnym pomoc. 

Bułhakow proponuje jasne stormuło- 
wanie kompeteneyi komisyi. 

0 godz. ! m. 5 ogłoszona zostaje 
przerwa. 

Posiedzenie wznowiono o godz. 2-ej 
m. 32. W sprawie komisyi dla gło- 
dnych zapisało się do głosu 26 mów- 
ców. Przyjęto wniosek o zamknięciu 
listy mówców. Chasanow, poseł gub. 
ufimskiej pokazuje kawał błota i mówi: 
„Wy myślicie, że to jest ziemia — nie 
to jest chleb, co go głodni baszkirowie 
jedzą. A doniesienia urzędowe mówią, 
że głodu u nas niema. Kierownictwo 
akcyą żywnościową należy odebrać od 
różnych Hurków i Lidwalów i przeka- 
zać ogólno-ziemskiej organizacyi*. (O- 
kłaski ze wszystkich ław, w tej liczbie 
z pewnej części prawicy). Wozniesien- 
skij wypowiada się za utworzeniem 
komisyi. Pokrowskitj w imieniu so- 
cyalnych rewolucyonistów, proponuje 
rezolucyę o uformowaniu komisyi z 33 
członków do spraw związanych z gło- 
dem i bezrobociem. Abramow oświad- 
cza, że żądanie przekazania akcyi Ży- 
wnościowej Dumie jest nieprawnem. 
Byłoby torównoznacznem zastąpieniu mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych przez 
organ Dumy. Ilebyśmy o tem nie mó- 
wili, nie potrafimy tego zrobić. Swiad- 
czyłoby to nietylko o impotencyi poli- 
tycznej, lecz i umysłowej. (Oklaski 
prawicy i z pośród centrum). Powin- 
niśmy zespolić siły do pracy innej. 
Dumie przysługuje prawo kontroli. Na- 
leży postawić sobie inne zadanie, wy- 
konalnej w ramkach prawa, a miano- 
wicie: proponujemy utworzyć komisyę 
z 33 członków w celu rozpatrzenia 
czynności rządu w kampanii żywno- 
ściowej. (Oklaski z prawicy i centrum). 
Sagatolan prosi o włączenie do komi- 
syi posłów zakaukaskich, gdyż tam 
panuje również głód. Kłużew. Jestem 
posłem gubernii samarskiej, gdzie są 
najlepsze czarne grunta, jednak ludność 
cierpi głód, cierpią głód nawet właści- 
ciele 60 dziesięcin. Ciemnota mas jest 


najgłębszą tego przyczyną. Trzeba 
zniszczyć ciemnotę ludu. 
Kizewetter. Stan włościan jest smu- 


tny, lecz mowy nie nakarmią ich. Dy- 
skusya stała się zbyt skomplikowaną, 
gdyż Dumie nie przedstawiono wnio- 
sku, sformułowanego na piśmie. Jeśli 
Duma uchwala komisyę do jakiejbądź 
specyalnej kwestyi, to nie znaczy aby 
zamierzano sprawę tę pominąć. Że 
względu na znaczenie praktyczne tej 
sprawy, na jej przyspieszenie, należy 
zgodzić się z wnioskiem Rodiczewa. 
Wskazywano tu, że Rodiczew dobitnie 
wykazał niemoc Dnmy, nie, on tylko 
odwagą swą cywilną wskazał prawdę, 
przestrzegł przed złudzeniem. To nie 
jest demonstrowanie niemocy, jest to 
wykazanie siły realnej. Wniosek Ro- 
diczewa sprowadza się do organizacyi 
kontroli nad czynnościami biurokracji. 
Bezwątpienia Duma ma prawo żądać 
wyjaśnień o^d reprezentantów władzy. 
Duma będzie realizować swe prawa, 
pozostając na gruncie legalnym: z tem 


liczyć się będzie powinien nawet sam 
prezes rady ministrów. My rozłożymy 
dokumenty i wykażemy, co zrobiła biu- 
rokracya, prowadząc akcyę żywnościo- 
wą. Uchwała o utworzeniu komisyi 
będzie ciosem dla niepodlegającego ża- 
dnej kontroli rozporządzania się biuro- 
kracyi. Jeżeli dojrzymy. że biurokra- 
cya chce odebrać środki przeznaczone 
dla głodnych, jeśli zechce pochwycić w 
drodze kęs, podawany wargom zgłodnia- 
łym, zakrzykniemy nie „ręce do góry*, 
czego się tak władze obawiają, lecz 
„precz z rękami!*. (Huczne zokłaski 
lewicy). 

Pjanych dowodzi, że niezbędne jest 
utworzenie komisyi niesienia pomocy 
głodnym. Mówią o  uświadamianiu 
mas; teraz nie pora do uświadamiania. 
Nim głodnych uświadomią, umrą oni. 
Nie można zaczynać budowy łódek ra- 
tunkowych, gdy tonący znajdują się w 
wodzie. 

Perepieleszyn, przedstawiciel ogólno- 
ziemskiej organizacyi w gubernii wo- 
roneżskiej oświadcza, że głodnym 7a- 
częto wydawać gnój, miast zboża. W 
zbożu 23% śmiecia. Kwestyę żywno- 
ściową koniecznie trzeba usunąć z rąk 
biurokracyi. W komisyi budżetowej i 
w innych komisyach ja w swoim cza- 
sie złożę sprawozdanie o naszych wo- 
roncżskich Hurko-Ilidwalach. Głos Pu- 
ryszhkiewicza. (On zrzeka się głosu. 
Na lewicy (oklaski). Wtedy szybko 
wstaje: jeśli tak, będę mówił (śmiech 
ogólny). Puryszkiewicz: W omawia- 
niu danej kwestyi za dużo tracimy cza- 
su, (Czyź tylku uczucie głębokiego 
altruizmu przemawia we wszystkich 
mówcach. O nie: Socyaliści widzą w 
panującym głodzie powód do agitacyi. 
Ja znam rezolncye sztokholmskiego 
i innych zjazdów  socyalistycznych 
(śmiech na lewicy i w centrum). My 
nie chcemy, aby Duma była głównym 
sztabem rewolucyi i nie dozwolimy, 
aby w komisyi utworzony został oli- 
cyalny oddział głównego sztabu rewo- 
lucyi. Potrzebna jest komisya czynna; 
niech ona wykrywa nadużycia — to 
jej rzecz. W zupełności podzielam 
wniosek towarzysza Rodiczewa (śmiech 
na lewicy, w centrum słychać głosy: 
„Rodiczew towarzysz*). Rodiczew prosi 
o głos w celu wyjaśnienia osobistego. 
Prezydent: Głos będzie udzielony po 
przemówieniach wszystkich mówców. 

Kruszewan. Kwestya głodowa za- 
wsze nękała mnie, nie publicystę, któ- 
ry przez lat 25 służyłem ojczyźnie 
piórem. Działalność moja jest wam 
znaną (po lewicy śmiech i okrzyki: 
„znana znana*). 

Wy ją znacie w formie fałszywej, po- 
danej przez żydowską prasę, która zro- 
biła ze mnie szelmę (śmiech po lewicy 
i w centrum). Nie zmuszajcie mnie 
do protestowania przeciw kłamstwu 
skierowanemu przez prasę żydowską 
przeciw działaczowi, przed którym po- 
winnibyście porsi z wdzięcznością 
(głośny śmiech po lewicy i w centrum). 
W ciągu 25 lat pracy bezinteresownej, 
która mnie osobiście żadnych korzyści 
nie przyniosła, zebrałem pół miliona na 
rzecz głodnych, o których wy tylko 


rozmawiać umiecie. (Kuśmin Kara- 
wajew. To jest chełpliwość. Hałas, 
ruch). 


Przed dziesięciu laty był głód. Pra- 
sa postępowa mędrkowała tylko. Dziś 
słyszyiny mowy, krzyczą tu, aby obrać 
jedną komisyę, drugą komisyę. Ja 
proponuję pracę praktyczną, żywotną: 
obrać komisyę, któraby, nie trawiąc 
czasu na politykę, poszła do ministrów 
i poprosiła o środki na zorganizowanie 
niesienia pomocy głodnym i pojechała 
do miejscowości, tym głodem dotknię- 
tych. Jeśli prośba ich nie będzie u- 
braną w formę niedelikatną, ministro- 
wie nie odmówią (po lewicy śmiech). 

2 e. ha: 


Dalszy ciąg posiedzenia z d. 6 marca. 


Deklaracya ministeryalna. 


(Ciąg dalszy). 


Jednocześnie z niezwłocznemi już czę- 
ściowo wprowadzonemi w życie prawa- 
mi, rząd przygotował jeszcze cały sze- 
reg projektów praw w zakresie we- 
wnętrznego zarządu, które także mają 
być wniesione do Dumy na teraźniej- 
szem posiedzeniu. Przedewszystkiem 
rząd uznał za swój obowiązek wypraco- 
wanie norm prawnych zasad, które jakkol- 
wiek zostały przez manifest 18 pa- 
ździernika ogłoszone, ale nie zostały 
jeszcze ustanowione przez prawo; gdy 
wolność słowa, zebrań, druku i stowa- 
rzyszeń jest określona tymczasowymi 
przepisami, wolność sumienia nie jest 
unormowana przez nasze  ustawo- 
dawstwo. 

Skutkiem tego, w celu wypełnienia 
zadania przeprowadzenia w życie pod- 
staw tolerancyi religijnej, rząd przede- 
wszystkiem przyjął na siebie obowią- 
zek poddać rozpatrzeniu obowiązujące 
prawodawstwo ojczyste, oraz wyjaśnić 
te zmiany, którym powinno uledz pra- 
wodawstwo w celu zastosowania go do 
ukazów z dn. 17 kwietnia i z dn. 17 
października 1905 r. Lecz przedewszy- 
stkiem rząd winien był zatrzymać się 
na ustaleniu stosunku swego do cerkwi 
prawosławnej i kategorycznie zazna- 
czyć, że wielowiekowy związek państwa 
rosyjskiego z cerkwią chrześcijańską 
zobowiązuje rząd do przyjęcia za pod- 
stawę wszystkich praw o wolności su- 
mienia zasadę chrześcijańskiego pań- 
stwa, w którem cerkiew prawosławna, 
jako panująca, powinna jedn: kże zaj- 
mować dominujące stanowisko i być 
pod specyalną opieką państwa. 

Ochraniając prawa i przywileje cer- 
kwi prawosławnej, władza obowiązana 
jest ochraniać jej wolność w wewnę- 
trznym zarządzie i organizacyi i popie- 
rać wszystkie jej przedsięwzięcia zgo- 
dnie z ogólnemi prawami państwowemi. 

Państwo i w zakresie nowych ustaw 
nie może zerwać z historyą narodów, 
ożywionych duchem prawosławia, z 
którem są związane nierozłącznie sła- 
wa i potęgu ojczyzny. 
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Jednakże prawa i przywileje cerkwi 
prawosławnej nie mogą i nie powinny 
naruszać praw innych wyznań i religii. 
Dlatego w celu wprowadzenia w życie 
Najwyżej darowapych praw, dotyczą- 
cych utwierdzenia podstaw tolerancyi 
i wolności sumienia, ministerstwo wno- 
si do Dumy Państwowej i do Rady 
cały szereg projektów praw. normują- 
cych sprawę zmiany wyznania, swobo- 
dy nabożeńtwa, budowy budynków ko- 
ścielnych, stowarzyszeń religijnych, 
kasacyi ograniczeń religijnych i t. d. 


Przechodząc do nietykalności osubi- 
stej, Duma państwowa znajdzie w pro- 
jekcie ministerstwa zwykłe w pań- 
stwach praworządnych jej zabezpiecze- 
nie, czyli że więzienie, rewizya i otwie- 
ranie korespondencyi mogą być tylko 
wprowadzone w czyn na podstawie 
uchwał odpowiednich instancyi sądo- 
wych, która będzie również zobowiąza- 
na do sprawdzenia w ciągu doby pod- 
staw prawnych uwięzienia na mocy 
rozporządzenia policyi. Uchylenie się 
od tych prawideł może być dozwolo- 
nem jedynie przy wprowadzeniu stanu 
wyjątkowego, w czasie wojny, albo za- 
burzeń wewnętrznych, stan wyjątkowy 
ma być stosowany tylko w jednej for- 
mie, zamiast trzech dotychczasowych. 
Oprócz tego jeszcze postanowiono zu- 
pełnie skasować zesłanie administracyvj- 
ne do miejsce oddalonych. 


Oprócz tych projektów praw ogólne- 
go charakteru, określających obowiązki 
i prawa poddanych państwa rosyjskie- 
go, rząd wypracował caly szereg pro- 
jektów, przebudownujących życie we- 
wnętrzne na nowych podstawach. Po- 
nieważ Życie miejscowe reguluje się 
przez samorząd ziemski i miejski, przez 
administracyę i policyjne zarządzenia, 
to i projekty ministeryalne dotyczą tych 
gałęzi ustawodawstwa. 

Tak w gubernii jak i w powiecie 
działalność administracyi, policyi i ziem- 
stwa jest równoległa, ale im więcej 
działalność władz zbliża się do lndno- 
ści, tem Życie się upraszcza i konie- 
czniejszem staje się zatrzymanie się 
na jakiejś podstawowej instytucyi, w 
której ludność mogłaby znaleźć zaspo- 
kojenie swoich najprostszych potrzeb. 
Taką instytucyą „ma być według pro- 
jektu ministeryałnego wszechstanowa 
gmina samorządu, jako drobna jedno- 
stka ziemska: obowiązki jej policyjne 
powinny się ograniczać do organizacyi 
zwykłej policyi miejscowej publicznej, 
a co do administracyjnych obowiązków 
jest projektowane ograniczenie ich do 
spraw, dotyczących poboru wojskowego, 
spisów ludaości, niektórych czynności 
podatkowych itp.. Władzy gminy powin- 
ny podlegać, wszystkie grunta, dobra 
i osoby znajdujące się w jej granicach. 
Gmina będzie najmniejszą jednostką 
administracyjną i publiczną z którą 
będą mieć do czynienia osoby prywa- 
tne; ale oprócz tego osoby, władające 
ziemią na zasadzie wspólnoty gminnej, 
a głównie właściciele ziemi nadziałowej, 
tworzą z pośród siebie wyłącznie dla 
rozstrzygania spraw rolnych towarzy- 
stwa rolnicze, które zachowują niektó- 
re przywileje t. j. niewywłaszczanie 
ziem nadziałowych i dziedziczenie we- 
dług zwyczajów miejscowych. W ten 
sposób na Towarzystwach rolniczych 
nie będą ciężyły żadne administracyj- 
ne obowiązki; tworzą się one dla wspól- 
nego zarządzania b. gruntami nadziało- 
wymi; jednocześnie są projektowane 
środki zapobiegające zbytecznemu kon- 
centrowaniu się ich w jednem ręku 
jak również i nadmiernemu rozdrabianiu 
się takowych. Jest również w proje- 
kcie utworzenie osobnych zarządów 
wiejskich w dużych wsiach lub wsiach, 
zamieszkiwanych przez osoby postron- 
ne z udziałem wyżej wymienionych 
osób postronnych i w zarządzie i w 
opłatach. Wszystkie te organizacye 
znalazły swój wyraz w projekcie o to- 
warzystwach rolniczych i o zarządzie 
wiejskim i gminnym. 


„Wyższe od gminnej jednostki admi- 
nistracyjne są już więcej skompliko- 
wane; ministerstwo zmuszone więc by- 
ło zająć się reformą samorządów: ziem- 
skiego i miejskiego, reformą zarządu 
gubernialnego, powiatowego, okręgo- 
wego i reformą policyjną w zakresie 
samorządu. Ministerstwo poruszyłołtrzy 
najważniejsze, według jego zdania, kwe- 
stye: 1) kwestyę reprezentacyi ziem- 
skiej i wiejskiej, 2) zakresu kompeten- 
cyi takowej i 3) stosunku administra- 
cji do samorządu. Jednocześnie mi- 
nisterstwo przystąpiło do zasadniczej i 
koniecznej pracy mianowicie poczynie- 
nie zmian w ustawach, określających 
dokładnie obowiązki ziemstwa i admi- 
nistracyi. Obecnie ministerstwo wnosi 
do Dumy państwowej ustawę o dro- 
gach gruntowych, ustawę o dobroczyn- 
nosci publicznej i tymczasowe przepi- 
sy w kwestyi oddania spraw Żywno- 
ściowych w ręce instytucyi ziemskich, 
wypracowują się ustawy—lekarska i 
budowlana. 

Powracając do spraw ogólnych, do- 
tyczących samorządu, wskażę na to, 
że wnoszony do Dumy projekt vu re- 
prezentacyi ziemskiej, opartej na zasa- 
dzie cenzusu podatkowego, zwiększając 
w ten sposób grono osób, biorących u. 
dział w życiu ziemstwa, ale zabezpie- 
czając jednocześnie udział w nim kla- 
sie wyższej kulturalnie—czyli obywate- 
lom ziemskim; kompetencya zaś orga- 
nów samorządu zwiększa się wskutek 
włożenia na nich całego szeregu no- 
wych obowiązków, stosunek zaś do 
nich administracyi ogranicza się do 
dozoru, czy działalność ich jest zgodną 
z prawem. 

Przewidziane jest wprowadzenie sa- 
morządu opartego na takich samych 
podstawach z niektóremi zmianami, 
wywołanemi warunkami lokalnymi w 
Królestwie Polskiem, kraju Zachodnim 
i Nadbaltyckim, z wyłączeniem, jako 
odrębnej jednostki administracyjnej. 
miejscowości, w których od dawien 
dawna grupuje się ludność czysto-ro- 
syjska, mająca odrębne potrzeby. 

sprawie organów administracyi 
ministerstwo wnosi do Dumy projekty 
praw o zarządzie gubernialnym, powia- 
towym i o komisarzach okręgowych. 
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W dziedzinie zarządu gubernialnego 
i powiatowego urzeczywistnioną zosta- 
je zasada możliwego połączenia wszy- 
stkich cywilnych, tak licznych dotych- 
czas zarządów specyalnych, najbardziej 
zasada wprowadzenia sądu administra- 
cyjnego. W ter sposób wszelkie skar- 
gi na rozporządzenia władz administra- 
cyjnych jako też urzędników i instytu- 
cyi ż wyboru mają być, zgodnie z pro- 
jektem, rozpatrywane przez kolegium 
udministracyjno-sądowe, z zachowaniem 
torm procesu cywilnego. Na czele po- 
wiatu projektowanem jest postawienie 
naczelnika zarządu powiatowego, któ- 
ryby jednoczył powiatowe władze cy- 
wilne. Jako funkcyonaryusze admini- 
stracyi w obrębie powiatu projektowa- 
ni są komisarze okręgowi: urząd na- 
czelników ziemskich zostaje zniesiony. 
Polieya ina być zreformowaną przez 
połączenie żandarmeryi z policyą zwy- 
kłą. Z żandarmeryi ma być zdjęty o- 
bowiązek prowadzenia śledztw w spra- 
wach politycznych i przekazany wła- 
dzy śledczej. Zupełnie nową ustawą 
bedzie polecana uwadze Dumy ustawa 
policyjna, która ma zastąpić przesta- 
rzale przepisy o zapobieżeniu i uprze- 
dzeniu przestępstw i ściśle określić 
kompetencyę władzy policyjnej. 

Z reformą samorządu lokalnego ści- 
śle związaną jest reforma sądownictwa, 
połączona ze zniesieniem instytneyi na- 
czelników ziemskich i sądów gmin- 


nych. Moniecznem jest utworzenie są 
downictwa miejscowego, taniego, do- 
stępnego dla wszystkich, szybkiego i 
będącego w styczności z ludnością 


miejseową. Ministerstwo sprawiedliwo- 
ści uważa za niezbędne, aby Duma pań- 
stwowa uwzględniła wzgleuy powyższe 
przy rozważaniu projektu reformy są- 
downietwa miejscowego z oddaniem 
władzy sądowej w sprawach policyi 
miejscowej do rąk obieranych przez lu- 
dność z pośród siebie sędziów . pokoju, 
do których kompetencyi włączoną zo- 
stanie znaczna część spraw, podlegają- 
cych obecnie ogólnym instytucyom są- 
dowym, z któremi łączność zostanie 
zachowaną przez tworzenie instytucyi 
apelacyjnej w formie oddziałów powia- 
towych sądów okręgowych i instancyi 
kasacyjnej w osobie senatu rządzącego. 


Następnie w celu zapewnienia pan- 
stwu prawa i utrwalenia wśród ludno- 
ści poczucia nienaruszalności i święto- 
ści prawa, ministerstwo sprawiedliwo- 
ści wnosi do Dumy projekt prawa o 
cywilnej i kryminalnej odpowiedzialno- 
ści urzędników, który to projekt zape- 
wni urzeczywistnienie zasady krymi- 
nalnej i majątkowej odpowiedzialności 
urzędników za wykroczenia przeciw 
prawu, a jednocześnie zagwarantuje 
spokojne, a pewne wykonywanie przez 
nich obowiązków służbowych oraz ochro- 
ni ich od zarzutów świadomie nieuza- 
sadnionych. Z tego powodu zamierzo- 
no ezynności te uzależnić od ogólnych 
przepisów proceduralnych, wyłączywszy 
z porządku ogólnego wszystkie te wy- 
kroczenia, których rozstrzyganie w po- 
rządku wspomnianym nie jest hezwa- 
rankowo niezbędnem. 


Nie dotykając bliżej projektów o po- 
większeniu wynagrodzenia urzędnikom 
sądowym i powiększenia etatów istnie- 
jących, zmuszony jestem zwrócić uwa- 
gę Dumy państwowej na projekty praw, 
w dziedzinie sądownictwa kryminalne- 
go wprowadzające cały szereg środków, 
które, nie naruszając zasad ustaw są- 
dowych Aleksandra II, usprawiedliwio- 
ne są wskazaniami życia lub też od- 
powiadają niektórym poglądom, które 
zdobyły sobie przewagę w nauce i zo- 
stały przyjęte przez prawodawstwo wie- 
lu państw europejskich. A więc proje- 
ktowanem jest dopuszczenie obrony 
przy śledztwie, wprowadzenie zasady 
sporności przy oddawaniu pod sąd, u- 
stanowienie skazania warunkowego i 
warunkowego zwolnienia od kar. 


Jednocześnie zamierzono wprowadze- 
nie w całym zakresie nowej ustawy 
karnej, zgodnej ze wszystkiemi, wyda- 
nemi w ostatnich czasach prawanii, pro- 
jekt procedury sądowej zachowawczej, 
i wraz z wielu projektami prawa, ma- 
jąceini niniejsze znaczenie, projekt u- 
stawy dominialnej i dodatkowych do 
niej przepisów prawnych, skierowanych 
ku wprowadzeniu w Kosyi hipoteki, w 
celu wprowadzenia w zakres rolnych 
stosunków prawnych niezbędnej jasno- 
ści, ścisłości i stanowczości. 

Zakres ten ma ścisły związek ze spra- 
wą gospodarki rolnej, stanowiącej przed- 
miot wprowadzenie nowej dykasteryi 
głównego zarządu nad gospodarką rol- 
ną i rolnictwem. Wspomniana dyka- 
sterya stoi wobec zadania, które ma 
olbrzymie znaczenie. Dykasterya ta u- 
tworzona została głównie w celu współ- 


działania ekonomicznemu odrodzeniu 
włościan, którzy dotychczas  odoso- 
bnieni w państwie, występują obe: 


cnie na arenę ogólnej walki o byt, któ- 
rzy dotychczas nie mogli zapewnić so- 
bie dobrobytu skutkiem pierwotnych 
stosunków rolnych. Dlatego też główny 
zarząd postawił sobie za cel zwiększe- 
nie przestrzeni własności ziemskiej wło- 
ścian i uporządkowanie władania zie- 
mią przez włościan, t. j. gospodarki 
rolnej. Z% pośród środków pierwszej 
kawegoryi zarząd główny przypisuje spe- 
cyalną wagę zagwarantowania istnienia 
tych gmin rolniczych, które, otrzy- 
mawszy nadziały darowane, nie miały 
możności do chwili obecnej zwiększyć 
ilości ziemi drogą kupna; odnośny pro- 
jekt prawa będzie przedłożony Dumie 
państwowej. Za środek ku usunięciu 
gwałtownego braku ziemi główny za 
rząd uważa sprzedaż z pewnymi ulga- 
mi gruntów rolnikom, dokonywaną w 
ten sposób, aby wartość nabywanych 
gruntów została zastosowaną do wy- 
płacalności nabywcy. Na ten cel w roz- 
porząazeniu rządu znajduje się (na nio- 
cy ukazów z d. 12 i 27 sierpnia 1906 
r.) 9 mil. dziesięcin i nabyte począwszy 
od d. 3 listopada 1905 r. przez Bank 
włościański przeszło 2 mil. dziesięcin. 

Celem zapewnienia powodzenia spra- 
wie zwiększenie własności ziemskiej 
włościan musi być związane z ulepsze- 
niem form władania ziemią, do czego 
niczbędną jest zachętu, a głównie kre- 


dyt. Główny zarząd zamierza przepro- 
wadzić tę sprawę drogą rozszerzenia 
i organizacyą kredytu -— gruntowego. 
melioracyjnego i przesiedleńczego. Co 
się zaś tyczy gospodarki rolnej, to przed- 
łożony projekt prawa, dotyczący tej 
sprawy, ma na celu usunięcie niewy- 
gód, związanych z wewnętrznemi szą- 
chownicami gruntów - nadziałowych 
poszczególnych gospodarzy, ułatwienie 
w zniesieniu szachownie, ułatwienie w 
możności przechodzenia gruntów, bę- 
dących we władaniu gminy na wia- 
sność prywatną, uproszczenie sposobów 
rozgraniczenia gruntów i przymuso- 
we usunięcie własności w Szachowni- 
cach, z tym jednak warunkiem, jeżeli 
szachownice te są szkodliwe. 


Pomyślne urzeczywistnienie przed- 
sięwziętych środków agrarnych jest w 
zależności od działalności miejscowych 
komisyi rolnych, konieczność reorgani- 
zacyi których uznaje w zupełności za- 
rząd główny, który opracował projekt, 
mający na celu: 1) zbliżenie wspomnia- 
nych komisyi z ludnością miejscową 
drogą wzmocnienia w komisyach za- 
sądy wyborczej i 2) dodanie im sił ro- 
boczych ku tworzeniu projektów i u- 
rzeczywistnieniu planów, dotyczących 
gospodarki rolnej. 

Chociaż przeważającą ludność w stu- 
sunku do ilości mieszkańców w kraju 
naszym stanowi ludność wiejska, lecz 
rząd nalega na konieczności przyjęcia 
w drodze prawodawczej szeregu srod- 
ków, zmierzających do polepszenia by- 
tu. Jako podstawę zamierzonej refor- 
my przyjęto uznanie niezbędnej konie- 
czności stanowczego o szerokim zakre- 
sie współdziałania władzy państwowej 
w rozwoju dobrobytu robotników i dą- 
żenie ku poprawie warunków ich bytu. 
Obserwując ruch robotniczy, jako na- 
turalne dążenie robotników ku pole- 
pszeniu warunków swego bytu, refor- 
ma powinna nadać ruchowi temu na- 
turalne ujście wraz z usunięciem wsze- 
lakich środków, któreby sztucznie wzma- 
gały ten ruch, lub ograniczały go, o 
ile ruch ten nie zagraża porządkowi 


społecznemu i bezpieczeństwu publi- 
cznemu. Dlatego też reforma prawo- 
dawstwa robotniczego powinna być 


przeprowadzoną w dwóch kierunkach: 
w kierunku okazania robotnikom rze- 
czywistej pomocy i w kierunku ogra- 
niczenia mieszania się władz adınini- 
stracyjnych w stosunku pomiędzy prze- 
mysłowcami a robotnikami, wraz z po- 
zostawieniem jednym i drugim zupeł- 
nej swobody porozumiewania się za 
pośrednictwem organizacyi zawodowych. 
Jednocześnie znosi się odpowiedzial- 
ność za strajki ekonomiczne. Głównym 
zadaniem w zakresie okazania pozy- 
tywnej pomocy robotnikom jest opieka 
państwowa nad robotnikami, niezdolny- 
mi do pracy, mianowicie ubezpieczanie 
ich na wypadek choroby, kalectwa, 
starości. Łącznie z wspomnianą spra- 
wą jest na widoku organizacya udzie- 
lania pomocy lekarskiej robotnikom w 
celu ochrony życia i zdrowia podra- 
stającego pokolenia robotników. Usta- 
nowione obecnie normy pracy niepeł- 
noletnich wyrostków robotników winny 
być na nowo rozpatrzone, a  małole- 
tnim, jako też i kobietom powinna być 
wzbroniona nocna praca i roboty po- 
dziemne. Łącznie z tem proponowane 
jest zmniejszenie godzin pracy doro- 
słym robotnikvim, ustanowione prawem 
z dn. 2 czerwca 1897 r. 

Niezależnie od całego szeregu mniej 
ważnych przekształceń w zakresie 
prawodawstwa robotniczego, minister- 
stwo handlu i przemysłu zamierza 
przedłożyć Dumie państwowej kwestyę 
obrony interesów handlu rosyjskiego i 
przemysłu na Dalekim Wschodzie w 
drodze zniesienia tam porto-framco, 
wprowadzonego skutkiem działań wo- 
jennych na mocy Najwyższego Ukazu 
z d. 1 maja 1904 r. 


W liczbie licznych projektów, wno- 
szonych do Dumy przez ministerstwo 
komunikacyi, uważam za obowiązek 
zwrócić uwagę na rzeczywistą konie- 
czność tych z wnoszonych projektów, 
które mają na celu rozwój i ulepsze- 
nie rosyjskiej sieci kolejowej, która w 
przeciągu ostatniego dziesięciolecia z 
35,300 wiorst doszła do 61,725 wiorst. 
Z zamierzonej budowy nowych linii 
kolejowych poczytuję sobie za obowią- 
zek wskazać na kolej amurską. Ta 
linia kolejowa ma być przeprowadzona 
od jednej z krańcowych stacyi zabaj- 
kalskiej kolei do Chabarowska w celu 
utworzenia  nieprzerwalnej, biegnącej 
wzdłuż całego terytoryum palistwa ro- 
syjskiego, linii kolejowej, łączącej Ro- 
syę Kuropejską z krańcami Dalekiego 
Wschodu, tego bowiem wymagają in- 
teresy żywotne Rosyi. 


Nadto Dumie państwowej przedłożo- 
ny zostanie cały szereg projektów, do- 
tyczących robót, przedsięwziętych w ce- 
lu rozwinięcia i udoskonalenia we- 
wnętrznych dróg wodnych i bitych, 
jako też przedłożone zostaną projekty 
terminowe, wielkiego znaczenia, doty- 
czące stosunków prawnych, jak na- 
przykład, projekt prawa o żegludze, o 
spławianiu, oraz nowe prawo 0 wy- 
właszczeniu majątków nieruchomych 
na potrzeby państwowe i społeczne. 

Pojmując konieczność przyłożenia 
jaknajwiększych starań ku podniesieniu 
dobrobytu ekonomicznego ludności, 
rząd jasno zdaje sobie z tego sprawę; 
lecz usiłowania będą bezowocne, dopó- 
ki oświata szerokich mas ludności nie 
stanie na odpowiedniej wysokości, do- 
póki nie będą wykorzenione te zjawi- 
ska, które stale gwałcą prawidłowy 
bieg życia szkolnego w przeciągu kil- 
ku ostatnich lat, zjawiska, które świad- 
czą o tem, że bez gruntownej retormy 
nasze zakłady naukowe mogą dojść do 
stanu zupełnego rozkładu. Gmach re- 
formy szkolnej we wszystkich stopniach 
wykształcenia budowany jest przez mi- 
nisterstwo oświaty na podstawach cią- 
głej łączności niższej i średniej szkoły 
ze szkołą wyższą, wraz z całokształtem 
wiadomości w każdem stadyum wy- 
kształcenia szkolnego. 

Ministerstwo oświaty wyjątkowo tro- 
szczyć się będzie obecnie o nauczycieli, 
którzy mogliby mieć odpowiednie 
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przygotowanie do wykładania nauk we 
wszystkich kategoryach szkół, oraz o 
polepszenie ich bytu materyalnego. 


Następnie ministerstwo oświaty sta- 
wia sobie za najbliższy cel: 1) udostę= 
pnienie przy pomocy łącznych  usiło- 
wań rządu i społeczeństwa, następnie 
zaś zaprowadzenie obowiązkowego po- 
czątkowego nauczania całego ogółu lu- 
dności Cesarstwa. 2) W zakresie szko- 
ły średniej ministerstwo oświaty tro- 
szczy się 0 utworzenie różnorodnych 
typów zakładów naukowych o  szero- 
kim zakresie wiadomości zawodowych 
i o obowiązkowem minimum wykształ- 


K 


cenia ogólnego, wymaganego w pań- 
stwie dla wszystkich typów szkół. 3) 
Co do reformy wyższej szkoły, mini- 


sterstwo oświaty stawia sobie za zada- 
nie utrwalenie zasady, przyjętej za pod- 
stawę zamierzonych przekształceń, wy- 
powiedzianej w ukazie Najwyższym z 
d. 28 sierpnia 1905 r. i zastosowanięą 
tych przekształceń do interesów 
no-państwowych na podstawie doś 
czenia i zastosowania obowiązuj 
przepisów czasowych. 


Wprowadzenie w życie wszy 
wspomnianych wyżej projektów 
zależne jest od możności urze 
stnienia ich ze strony finansowej! 


Dumę państwową i Radę pańs 
czeka zadanie wielkiej wagi. 


Dumie państwowej przedłożony 20 
stanie do rozpatrzetrzenia budżet pań- 
stwowy, który dotyczy najżywotniej- 
szych potrzeb państwa. Dlatego też 
rząd prosi Dumę. aby niezwłocznie 
przystąpiła do rozpatrzenia budżetu, 
albowiem kwestya budżetu jest bar- 
dzo terminową i wymaga jak naiwię- 
kszej uwagi, tembardziej, że stan Ro- 
syi wymaga ścisłej oszczędności, a no- 
we reformy wymagają znacznych na- 
kładów. Chwila obecna jest tem wię: 
cej ciężką, że wypadła ona jednocze- 
śnie z bardzo znacznem zmniejszeniem | 
dochodów, przewidzianych w budżecie, 
skutkiem skasowania na mocy mani- 
festu z d. 3 listopada 1905 r. opłat in- 
demnizacyjnych od włościan i sku- 
tkiem zwiększenia wydatków na opła- - 
cenie procentów i umorzenie pożyczek, | 
zaciągniętych w celu pokrycia wyda- 
wywołanych wojną. Sytuacya 
obecnie wikła się coraz bardziej i sku- | 
tkiem tego, że sztuczne wstrzymanie i 
wzrost potrzeb państwowych niemożli- 
we jest na czas dłuższy. W rozwoju 
państwa, jak i w rozwoju poszczegól- 
nej jednostki, zdarzają się okresy 
wzmożonego wzrostu. Wynikła w paź- 
dzierniku 1905 r. rdzenna zmiana w=ś8 
ustroju państwowym Rosyi rozpoczęła, 4 
jak zaznaczyliśmy wyżej, tę epokę i | 
wysunęła naprzód cały szereg potrzeb 
w najróżnorodniejszych gałęziach ży- 
cia państwowego. 


. Ą + 
Wreszcie niekorzystny dla nas wy- 
nik wojny wywoluje konieczność p9- w 
niesienia wielkich kosztów na odbudo- 
wanie armii i floty. Niezależnie jednak 
od ciągłości naszych dążeń pokojowych, 
od pożądania spokoju dla kraju, jeżeli 
chcemy zachować potęgę militaraą, zą 
bezpieczającą godność Ojczyzny nasze 
jeśli się nie zgadzamy aa utracenie na 
leżnego nam z prawa stanowiska wśró 
wielkich mocarstw—będziemy zmusze 
nie cofać się przed wydatkami, do kt 
rych poniesienia zobowiązuje nas wie 
ka przeszłość Rosyi. Ma się rozumie 
że wskutek niezwykłego charakter 
tych potrzeb, środki na ich zaspokoj 
nie muszą płynąć ze źródeł nadzw% 
czajnych. 


Względy powyższe winny być odda- 
ne do rozważenia Dumie wraz z prze! 
kazywanymi jej projektami, związany- 
mi z nałożeniem nowych podatków 
i zreformowaniem niektórych istnieją- 
cych form opodatkowania. Myślą prze: 
wodnią ministerstwa skarbu przy opra- 
cowywaniu tych projextów było osią- 
gnięcie jak najbardziej równomiernego 
rozłożenia podatków, oraz możliwe zvý 
nienie szerokich mas ludności n 
możnej od ciężaru podatków doda 
wych. 


Pewnem  polepszeniem nie dość 
wnomiernego naszego systemu podi 
tkowego będzie, zgodnie z projektem 
ministerstwa skarbu podatek dochodo- 
wy. Projekty opodatkowania nieki 
rych artykułów, dostępnych tylko dla ` 
ludzi zamożnych, wywołane zostały , 
przez starania ministerstwa uuiknąć | 
obciążenia podatkami niezamożnych | 
warstw ludności. Pozostałe projekty ` 
praw ministerstwa skarbu przewiduię 
urzeczywistnienie myśli o rewizyi s 
stemu opodatkowania reelnego, o zre- 
formowaniu niektórych podatków ce 
nych, a najbardziej podatku spadka: 
wego. Wszystkie te projekty nie wy- 
czerpują urzeczywistnienia zupełnego, 
harmonijnego systemu podatkowego. 
W warunkach obecnych rząd ma na- 
dzieję za pomocą tych projektów osią* 
gnąć, z najmniejszą szkodą dla opo- 
atkowanych, możliwość nietylko prze- 
prowadzenia nieodzownych reform pań- 
stwowych, lecz również ożywienia dzią- 
łalności organów samorządu społeczne 
go, drogą oddania do ich rozporządze- 
nia pewnej części dotychczasowych do- 
chodów państwowych, gdyż, rozszerza- 
jąc zakres działalności ziemstw i miast, 
rząd obowiązany jest umożliwić im speł- 
nienie włożonych na nie obowiązków. 


Przedłożywszy Dumie państwowe, i, 
Radzie państwa program projektów pr 
wodawczych rządu, nie spełniłby 
swego zadania, gdybym nie wypowi 
dział pewności, że jedynie rozwa 
i stanowcze wcielenie w życie prz 
wyższe instytucye prawodawcze nowyć 
podstaw ustroju państwowego dopro3 
wadzi do uspokojenia i odrodzenia na- 
szej wielkiej Ojczyzny. Rząd gotów 
jest dołożyć w tym kierunku jak naj- 
większych starań. Jego praca, dobra 
wola i nagromadzone doświadczenie 
pozostawione są do rozporządzenia Du 
my państwowej, która spotka się, jako 
ze współpracownikiem, z rządem, świa- 
domym swych obowiązków — zachowa- 
nia testamentu historycznego Rosyi i 4 
utrwalić w niej ponownie porządek 
i spokój—t. j. rząd Jego Cesarskiej Mości, 
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Czytanie deklaracyi kończy się o go- 


dzinie 3-ej. Wśród prawicy rozlegają 
się oklaski. Wszędzie panuje mil- 
czenie. 


Głos zabiera Ceoretelli socyal-demo- 
krata. 

„Możliwem jest, że wielu zadziwi to 
grobowe milczenie, jakie spotkało pierw- 
sze ukazanie się rządu „sądów wo- 
jenno-polowych*, w tem wszakże mil- 
czeniu wyraziła się cała siła naszego 
protestu. Niema krzyków, niema bu- 
rzliwych demonstracyi, aby wyrazić u- 
czucia narodu rządowi, który skuł kraj 
łańcuchami stanu wojennego, który 
trwoni pieniądze narodu, przeznaczone 
dla głodnych. W osobie rządu prze- 
mówiła stara Rosya pańszczyźniana. 
Rząd mówił o tem, co on zrobi, my 
zaś powiemy, co on już zrobił. Rozwią- 
zaniem Dumy, różnicą między pracą 
Dumy a oficyalnemi oświadczeniami, 
otworzył on oczy niewidomym, dowiódł 
łączności samowładnego rządu z gar- 
stką obywateli i obszarników, żyjących 
kosztem milionów wyzyskiwanego wło- 
ściaństwa. (Na prawicy hałas i okrzy- 
ki: „przerwać mówcy!*, na lewicy okla- 
ski). 

Prezydent dzwoni i oświadcza, że 
w „słowach mówcy niema nic takiego, 
za co należałoby mu przerywać. (W 
centrum i na lewicy oklaski). 

Cerełelli. Pierwszą Dumę rozwiązała 
kwestya agrarna... (na prawicy hałas). 

Cała następna działalność rządu skie- 
rowaną była do zabezpieczenia intere- 
sów obszarników. Bank włościański 
odpowiada interesom obszarników, któ- 
rzy ziemię sprzedają po cenie podwój: 
nej (na prawicy okrzyk: „kłamstwo!*). 
Rząd wezwał drugą Dumę pod stra- 
chem krachu finansowego, teraz zaś 
prasa urzędowa pisze, że jeśli Duma 
nie przyjmie agrarnych projektów rzą- 
du, to pójdzie ona na przebój. Rząd 
rzuca okruszyny reform, które nikogo 
nie zadawałają i niesłychanemi repre- 
syami tłumi każdy przebłysk życia, 
wtrąca się on do walki kapitału z pra- 
cą, prześladuje prasę, związki i zebra- 
nia, niema dnia bez pogromów, straceń 
i egzekucyi. Celem teroryzowania kra- 
ju ogłaszają stan wojenny w *, Rosji 
i zamieniają ją na satrapię pod kiero- 
wnictwem doświadczonych pogrom- 
szczyków (na prawicy: „kłamstwo!*), na 
sygnał prowokatorów (na prawicy krzy- 
ki) organizują rozstrzeliwania (na pra- 
wicy protesty, w centrum i na lewicy 
oklaski). Krzyczycie panowie „kłam- 
stwo*, a przypomnijcie sobie pogrom 
siedlecki i urzędowy raport rotmistrza 
żandarmeryi Pietuchowa; przypomnij- 
cie sobie czyny „Związku narodu ro- 
syjskiego*. Zabójcy Hercensteina swo- 
bodnie przechadzają się na wolności... 
(na prawicy prożesty, pozostali okla- 
skują). 


Krugzewam woła: Jeśli tu się będą 
rozogfły przycinki osobiste, to my po- 
trafimy powziąć środki zapobiegawcze. 


Prawica krzyczy: „wasze ręce we krwi, 


przypomnijcie sobie morderstwo hr. 
Ignatjewa!*. 

Cereteli mówi dalej: „Wiemy, kto 
ma ręce we krwi. Rząd swoimi środ- 


kami zwiększył niepokój: *Wszystkie 
warstwy ludności są niezadowolone; 
nie my, tak zwani buntownicy, a sam 
rząd wywołuje rewolucyę. Wola zwierz- 
chnia narodu wypowiedziała się na 
wyborach i wypełnić jej bez narodu 
nie można. Trzeba naród zjednoczyć 
i wtedy to zahamuje dzikie rozpasanie 
grwałcicieli. Przed 10 miesiącami Na- 
bokow z mównicy powiedział: „Niech 
władza wykonawcza podda się władzy 
prawodawczej*. Po dwóch miesiącach 
władza wykonawcza, opierając się na 
bagnetach, rozpędziła władzę prawo- 
dawczą. Dopóki zorganizowanej sile 
rządu nie przeciwstawimy zorganizo- 
wanej siły narodu, władza wykona- 
wcza nie ulegnie i nie podda się wła- 
dzy prawodawczej (głośne protesty na 
prawicy i okrzyki, „to wezwanie do 
zbrojnego powstania!). 

Prezydent. Proszę 
zbrojnego powstania. 

Ceretelli odpowiada: Ja nie nawołu- 
ję; przeciwnie nawet dowodziłem, 
to rząd przygotowuje gwałtowne star- 
cia (na prawicy hałas się wzmaga). 

Prezydent prosi posłów, niechcących 
słuchać, o opuszczenie sali. 

Ceretelli mówi dalej: My nie mamy 
prawdziwej konstytucyi, są to zaledwo 
jej przejawy; należy zjednoczyć naród, 
aby zgnieść rząd samowładny. Dumy 
tej może za tydzień nie będzie, potężny 
wszakże ruch narodowy przebije sobie 
drogę przez wszystkie przeszkody. Je- 
szcze godzina nie wybiła. Nie chcemy 
wzywać rządu do poddania się woli na- 


nie wzywać do 


że | S 


rodu, my zwracamy się do przedstawi- 
cielstwa narodu z wezwaniem do szy- 
kowania sił, my mówimy: „niech łą- 
cznie z narodem władza prawodawcza 
nagnie do swej woli władzę wykona- 
wczą”. 

Prezydent podaje do wiadomości, iż 
do głosu zapisało się 25 ciu mówców. 
Jednocześnie podano wniosek, podpi- 


sany przez 33-ch posłów, żądający 
zamknięcia listy mówców. Następuje 
balotowanie. Przeszło 50-cin posłów z 


prawicy oświadcza się przeciw zawie- 
szeniu dyskusyi. 

Zabiera głos książę Dołgorukow, któ- 
ry odczytuje z ramienia stronnictwa 
Wolności ludu formułę nieumotywo- 
wanego przejścia do porządku dzien- 
nego. 

Szyrski soeyal-rewolucyonista w imie- 
niu maj partyi przyłącza się do wnio- 
sku Dołgorukowa. 

Karawajew w imieniu grupy pracy 
i Związku włościańskiego, uważając za 
zbyteczne wypowiadać się z Okazji 
odczytania  deklaracyi ministerstwa, 
podtrzymuje wniosek Dołgorukowa. 

Chanochojskij, w imieniu  frakeyi 
muzułmańskiej oświadcza, że wybory 
wykazały już nastrój, panujący w 
kraju i również przyłącza się do wnio- 
sku Dołgorukowa. 

Wołk-Karaczewskij, w imieniu socya- 
listów ludowych głosuje za wnioskiem 
Dołgorukowa. 

Harusewicz, w imieniu Koła Polskie- 
go, również oświadcza się za powyż- 
szym wnioskiem. Krytyka deklaracji 
ma dopiero nastąpić przy omawianiu 
budżetu i podczas dyskusyi nad pro- 
jektami rządowymi. 

Ozol, socyal-demokrata, zaczyna mó- 


wić o położeniu klasy robotniczej, lo- 
kaucie i bezrobaciach. 
Podczas jego przemówienia sala 


opróżnia się; zewsząd 
szone rozmowy. 

Prezydent zawiadamia, że podano 
wniosek zaprzestania dyskusyi. Prze- 
ciw temu oponuje prawica, z powodu 
jednak, iż jednoczy ona przeszło 50 
posłów wniosek powyższy upada. 

Prezydent proponuje poddać pod 
głosowanie nowo podany wniosek 
ograniczenia czasu mów poszczególnych 
posłów, na co jednak nie zgadza się 
nrabia Bobrynski. Wniosek ten ró- 
wnież upada, gdyż przeciw niemu 
oświadcza się przeszło 50 posłów, mia- 
nowicie cała prawica i część ze stron- 
nictwa Wolności ludu. 

Hrabia Bobrynski zabiera głos: „Od- 
powiem  Cefetellemu. Mowa jego nie 
została wygłoszona czystą ruszczyzną, 
z czego dumny jestem. Ceretelli przy- 
wołuje panów do zorganizowania po- 
wstania zbrojnego w Rosyi, my zaś 
nawołujemy do pracy. (Czyta formułę 
przejścia, podaną przez prawicę i u- 
miarkowanych). Dlaczego jest nas 
stu, a „nie trzystu? — Dlatego, że 
rewolucya oszukała ludność. Pierw- 
szą Dumę zawieszono za jej bezeceń- 
stwa. 

Prezydent odbiera głos mówcy. 

Puryszkiewicz zabiera głos. Wszy- 
stko, o czem tu się mówi, rozchodzi 
się po całym kraju. Choć bowiem, że 
nie znajdę tutaj uznania, przemawiać 
jednak będę do Rosyi. Tu też okla- 
skują powstanie zbrojne. Mówią tutaj: 
jesteśmy chłopami poddanymi; z na- 
szego środowiska wyjdą włościanie, 
którzy zażądają rozpatrzenia programu 
kwestyi rolnej; tu mówią o krwi prze- 
laniu. Zapytuję was, członków stron- 
nictwa Wolności ludu, w jakim kraju 
zabójstwa nie są karane śmiercią? 

Zarzut, uczyniony przez lewicę, nie 
dosięgnął celu. [Lepszą jest zguba 
kilkudziesięciu tysięcy, niźli całego 
kraju. Obecny rząd nie jest rządem 
reakcyjnym. Nie opuszczając rąk, 0- 
pracował on cały szereg projektów 
praw. Wyrzućmy nienawiść, chodzmy 
pod stopnie tronu i weźmy się do pra- 
cy konkretnej. 

Po Płatonie zabiera głos Krupienskij: 

Rząd cesarski wykazał niezwykłą pra- 
cowitość, przygotowując’ cały szereg 
projektów praw. W odpowiedzi na to 
lewica proponuje zbrojne powstanie. 
ady polowe są złem niepożądanem, 
ale nieuniknionem; bomby nie rozstrzy- 
gają kwestyi; na miejscu zabitego po- 


słychać przyci- 


wstanie żywy. Trzeba prowadzić pracę 
poważnie, rozpoczniemy od kwestyi 
agrarnej. 


Sozonowicz: Przygnieciony jestem o- 
gromem tej pracy, jaką projektuje rząd. 
Ujemna krytyka rządu pochodzi nie od 

osyan, wyrazicielami jej byli Ormia- 
nie i Muzułmanie—reprezentanci Kau- 
kazu. Rząd prowadził pracę prawo- 
dawczą, walcząc jednocześnie z rewo- 
lucyą. Obeoplemieńcy, wraz z cudzo- 


Z 


Wypr 


Właścicielka 


ziemskimi awanturnikami szarpią Ce- 
sarstwo rosyjskie; okrutny cios, skie- 
rowany w państwowość, przyjął na sie- 
bie rząd. Na nieszczęście i wśród przed- 
stawicieli narodu rosyjskiego, powoła- 
nych do wspólnej z rządem pracy pra- 
wodawczej, widzę ludzi przynoszących 
nie korzyść, a zdradę. Wnosząc nie- 
snaski, wydajecie panowie wyrok na 
siebie samych; kraj pośle nowych lu- 
dzi. Druga fala wyborcza przyniosła 
już grupę z prawicy. Dziewiąta fala 
wyrznci nas jeszcze więcej. 

Na mównicę wstępuje Kruszewan: 
Jesteśmy odpowiedzialni nietylko przed 
narodem, ale przed całą ludzkością. 
Takiej hańby, jak'u nas, nie było ni- 
gdzie. Stoimy przed czemś straszniej- 
szem, niż była rewolucye frneuska. Po- 
dobnego znieważenia ideałów nie wi- 
dzieliśmy nigdzie. My względem wszy- 
stkiego zachowujemy się obojętnie. Gdy- 
by tu wszedł człowiek, któryby rzucił 
bombę, znalazłby tu obrońcę. Naród, 
powołał nas, prawicę. Naród wysyła- 
jąc nas tu, powiedział: „Brońcie, choć- 
by z narażeniem życia, wszystkiego, 
co dla nas jest świętem*. Naród mo- 
że powstać i znieść wszystko. Jeśli- 
by w wyborach zwyciężyła prawda i 
prasa nie tumaniła narodu, usłyszeli- 
byście panowie co innego. Naród nam 
powiedział: „Proście Dumę, aby, w imię 
wszystkich świętości, protestowała“. 
Pamiętam krew dziecka, które niósł 
na rękach jeden ze stróżów porządku, 
zbity przez rewolucyonistów. Naród 
powiedział: „łdzcie do Dumy i powiedz- 
cie, aby te bezeceństwa zostały przer- 
wane, inaczej wszystko zmiotą*. (Ro- 
zlegają się okrzyki: „Wezwania do po- 
gromu*). 

Szulgin: Pierwsza Duma została roz- 
wiązana dla trzech przyczyn: primo, z 
powodu zabójstw politycznych, niektó- 
rzy posłowie powiedzieli, że to „mało*; 
secundo, w dyskusyach w sprawie Bia- 
łegostoku, jeden z posłów ubliżył armii 
i tertio, lewica, oprócz zwykłych argu- 
mentów, ma jeszcze swoje specyalne. 
W dalszym ciągu Szulgin odczytuje 
formułę przejścia do porządku, wnie- 
sioną przez prawicę i umiarkowanych. 

Prezydent stawia wniosek ograni- 
czenia czasu przemów. Duma posta- 
nawia, aby mowy trwały nie dłużej, 
nad 5 minut. 

Zabiera głos Sżnadino. Czyż potrze- 
ba nciekać się do wybiegów, oblekając 
formułę w formę niejasną: albo współ- 
czujemy ministerstwu, alb» nie, albo 
wierzymy, albo nie, powiemy to jasno 
z odwagą cywilną. 

Aleksinskij. Prawica usprawiedliwia 
się tu, twierdząc, że nie ma nic wspól- 
nego z pogromami. My nie mamy po- 
trzeby się usprawiedliwiać, nas oto nie 
oskarżają. Duchowieństwo nawołuje 
do pokoju, całe ich życie wszakże sta- 
nowi z nawoływaniem zupełną sprze- 
czność. lIgnorując prawicę, wniesiemy 
swoją formułę, którą przeczyta mój ko- 
lega. (Na prawicy ogromny hałas). 

Dżuparidze w imieniu soc.-demokra- 
tów odczytuje rezolucyę, zawierającą 
votum nieufności. 

Kapustin. Widzę zgodność, wszy- 
scy pragną pracować. Mogę przyłą- 
czyć się do wniesionych rezolucyi, :z 
wyjątkiem- podanej przez lewicę. Za- 
pytuję soc-demokratów, czy można 
czas tracić bezowocnie, gdy wszędzie 
jest głód? Należałoby się zająć pra- 
ktycznemi sprawami, a nie bawić się 
formułami. Niech pomyślą e tem soc.- 
demokraci, którzy również dążą do 0- 
siągnięcia dobra narodu. 

Hasanow. ŻZachowujemy względem 
deklaracyi ministeryalnej pewną nieu- 
fność, a: ich jest rusyfikacyjna. 
Pragnęliby oni ochrzeić 20 milionów 
mahomctan. Ojciec duchowny pochwa- 
lił tu deklaracyę, a więc, co za tem 
idzie i karę śmierci. Nauka Chrystu- 
sa nie zawiera jednak w sobic nic o 
karze śmierci. 

Smagin. Kto dał nam możność wej- 
ścia do tego sanctuarium? Szliśmy tu 
po trupach. Powinniśmy głośno żądać 
amnestyi, po której wezbrane fale po- 
wrocą do łożysk i wtedy rozpocznie 
się praca pokojowa. 

Harusewicz. P. Szulgin powiedział, 
że cała zachodnia część Besarabii i 
Warszawa pałają nienawiścią do Ży- 
dów. Tak nie jest. P. Szulgin dopu- 
ścił się błędu, mówił bowiem o kraju 
i narodzie, którego nie zna. 

Książę Urusow mówi: My z prawicy 
również jesteśmy wysłani przez naród. 
Nie będę mówił o deklaracyi, tu po- 
trzebna jest nie przemowa, a zdolność 
do pracy. 

Senadino: Przyszliśmy tu nie po tru- 
pach. Niech wszyscy, a zwłaszcza sza- 
nowni włościanie pamiętają o tem, że 
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siedzą tu z zezwolenia Jego Cesarskiej 
Mości. 

Sorokin zaznacza, że prawica siedzi 
jak w karczmie i że praca z nią jest 
niemożliwą (prezydent go powstrzymu- 
je). Hrabiowie Bobrynscy chcą iść 
zgodnie z włościanami, aby módz im 
sprzedać drożej swe grunta hrabiow- 
skie (prezydent go powstrzymuje), my 
im nie wierzymy 

Eepiskop Eulogiusz: Zrobiono tu po- 
ważne zarzuty cerkwi i Chrystusowi. 
Chrystus potępiał wszelkie zabójstwa. 
On rzekł: „Strzeżcie się tych, którzy 
duszę swą i ciało zatracili*. Przypo- 
minam wszystkim synom cerkwi pra- 
wosławnej, że ona nie jest wrogiem a 
przyjacielem narodu. Cerkiew jest prze- 
pełniona uczuciem młości. Jeśli nale- 
żymy do prawicy, to dlatego, że do- 
bro narodu pragniemy osiągnąć drogą 
pokojową. Niech wszelka inicyatywa 
będzie błogosławiona, bez względu na 
to, czy wyjdzie ona z prawicy, czy z 
lewicy. Potrzebna jest łączność! (na 
prawiey oklaski). 

Prezydent poddaje głosowaniu wnio- 
sek przerwania zapisywania się mów- 
ców: wniosek jednogłośnie zostaje przy- 
jęty. 
Klużew z Samary: Wysłuchawszy de- 


I 


momencie historycznym, za tę działal- 
ność. która powinna doprowadzić nie 
do wałki, lecz do odrodzenia naszej 
ojczyzny my, tak samo jak wy, odpo- 
wiemy przed historyą. 

Jestem przekonany, że ta część Du- 
my, która chee pracować, która pragnie 
prowadzić naród do oświaty i zaspo- 
koić brak ziemi u chłopów, potrafi 
tutaj przeprowadzić swoje poglądy, 
choćby one stały w sprzeczności z po- 
glądumi rządu. 

Powiem nawet więcej, powiem, że 
rząd witać będzie radośnie każde zde- 
maskowanie nadużyć w jakimkolwłek 
kierunku. W tych państwach, gdzie 
nie został jeszcze unormowany stosu- 
nek prawny. punkt ciężkości koncen- 
truje się nie na przepisach, ale na lu- 
dziach. Ludzie, mogą się poddawać 
wrażeniom, błądzić i nadużywać wła- 
dzy. Niech te nadużycia będą zdema- 
skowane, niech będą sądzone i potę- 
piane, ale rząd musi inaczej reagować 
na wystąpienia, które wytwarzają 
wrogi nastrój, prowadzący do napaści 
otwartych. Napaści 
przeciwko rządowi 


stko sprowadza się u nich do jednego 
zdania, zwróconego do rządu: „ręce dv 


klaracyi, przekonałem się, ku swemu|góry*. Na to zdanie rząd może mieć 
zadowoleniu, że poruszyła ona wszy-|jedną tylko odpowiedź: „nie prze- 
stkie sprawy palące. Trzeba użyć ca-|straszycie*. (Huczne oklaski z pra- 
łego rozumu, aby pracować razem zjwicy). 


rządem. 

Warun-Sekret: „Co dobrego z Naza- 
retu?*—tak mówi lewica: ze wszystkie- 
go, co mówią ministrowie, lewica jest 
niezadowolona. (Czyta swoją formułę 
przejścia do porządku). 

Mielnik ostrzega przed rozczurowa- 
niem się narodu do swych przedstawi- 
cieli. 

Głos zabiera prezes rady ministrów 
Stołypin: 

„Panowie! nie przypuszczałem, że bę- 
dę ponownie występować przed Dumą 
państwową, ale obrót, jaki przyjęła dy- 
sknsya zmusił mnie do prośby o uwa- 
ge. Chciałbym zaznaczyć, że rząd w 
całej swojej działalnosci i we wszy- 
stkich swoich deklaracyach do Dumy 
będzie przytrzymywał się ściśle prawa. 
Rząd pragnąłby znaleźć taki grunt, na 
którym możnaby dojść do porozumie- 
nia i taki język, który byłby dla wszy- 
stkich zrozumiały. Zdaję sobie dobrze 
sprawę, że językiem tym nie może być 
mowa nienawiści i gniewu. To też 
nie będę używał takiego. 

Powracam do prawności. Muszę o- 
znajmić, że przy każdem naruszeniu 
prawa rząd wystąpi z głośną opozycyą 
przed Dumą i państwem — to jego 
rzecz. Obecnie utrzymuję, że Monar- 
cha nie dał prawa Dumie państwowej 
wyrażania nagany lub nieufności rzą- 
dowi. To jednakże nie znaczy, że rząd 
uchyla się od odpowiedzialności. 

Waryackiem byłoby przypuszczenie, 
że ludzie, którym powierzona była wła- 
dza w czasie reorganizacyi wszystkich 
praw zasadniczych, ustawodawczych i 
państwowych; ludzie. pojmujący całą 
trudność włożonego na nich zadania, że 
ludzie ci nie rozumieją całego ciężaru 
włożonej na nich odpowiedziainości. 

Ale trzeba pamiętać, że w tym cza- 
sie, kiedy o kilka wiorst od stolicy i 
od rezydencyi zbuntował się Kronsztad, 
kiedy zdrada zakradła się do Sweabor: 
ga, kiedy ogniem buntu płonął kraj 
nadbaltycki, kiedy rewolucya ogarnęła 
Polskę i Kaukaz, kiedy przerwana z0- 
stała wszelka działalność w południo- 
wym rejonie przemysłowym, kiedy sze- 
rzyły się bunty chłopskie, gdy pano- 
wać zaczął teroryzm, rząd powinien był 
albo usunąć się i dać wybuchnąć re- 
wolucyi, zapomnieć, że władza stoi na 
straży całości narodu rosyjskiego, albo 
działać energicznie i obronić to, co mu 
było powierzone. 

Lecz panowie, decydując się na roz- 
strzygnięcie kwestyi według ostatniego 
sposobu, rząd ściągnął na siebie także 
dużo zarzutów. Występując przeciwko 
rewolucyi, rząd bezwątpienia nie mógł 
zawsze być w zgodzie z interesami 
prywatnymi. W tym czasie rząd po- 
stawił sobie jedynie za zadanie zacho- 
wanie tych podstaw, które były tłem 
reform Mikołaja Il. Waleząc wyjątko- 
wymi środkami w wyjątkowym czasie, 
rząd doprowadził panstwo do drugiej 
Dumy. 

Chciałaym oznajmić i pragnąłbym, 
aby to moje oznajmienie było usłysza- 
ne daleko poza murami, w których od- 
bywa się niniejsze posiedzenie, ża z woli 
Monarchy niema tutaj ani sędziów, ani 
oskarżonych, że te ławy (pokazuje na 
ławy ministrów) nie są ławami podsą- 
dnych: to jest miejsce rządu (brawo 
z prawicy). Za naszą działalność w tym 


Niniejszem podaje się do wia- Potrzebna 
domości Pp. kupujących, 
W że magazyn rękawiczek W. SZGZELENKOWA przeniesiony 
Braci KARL Kreszczatik N 10, Pokój do wynajęcia osobie pewnej, 


Tamże TANIA WYPRZEDAŻ RESZTEK 


materyi sarpińskich, pończoch i skarpetek. 938-5-4 


Od dnia I-go lutego zorganiz. nowe 


. Szkoła (z 
M.-Zytomierska L 
NI 20, e 


Złoty medal 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniotrwałych 


J. MAJEWSKIEGO 


grupy. 815-5-1 


zezwol. kurat.) JĘZYKGW OBCYCH 


GROMOWSKIEJ. 


grupy po 20 rb. za półrocze za języki 


Dla biednych nczniów 
organiz. wieczorowe 
franc. i niem., angielski 30 rb. 


W jednej z centralnych dzielnic Kijowa 
jest do wydzierżawienia na wygodnych 
warunkach kompletnie urządzony za- 
kład fotograficzny. Bliższe szczegóły 


„Po przemowie Stołypina rozpoczyna 

się głosowanie, czy Duma życzy sobie 
zwykłego przejścia do porządku dzien- 
nego, czy też numotywowanego: jeśli 
tak, to są w tej kwestyi cztery wnio- 
ski: 

Puryszkiewicz proponuje głosowanie 
tajne. a nie przez wstawanie. 

Michał Stachowicz oponuje przeciwko 
tajnemu głosowaniu. Prezydent balo- 
tuje wniosek Furyszkiewicza, który 
większością głosów zostaje odrzucony. 
Następnie prezydent oddaje pod głoso- 
wanie proste przejście niemotywowane 
do porządku dziennego, oponuje prze- 
ciwko temu prawica i skrajna lewica. 
Większość jest za zwykłem przejściem. 
Czytają formułę ks. Dułgorukowa. O- 
gromną większością głosów (z wyją- 
tkiem prawicy) przyjętą zostaje formu- 
ła zwykłego przejścia do porządku 
dziennego; soc.-demokraci powstrzymu- 
ją się od głosowania. 

Posiedzenie zostało zamknięte o g. 
6-ej wiecz. 


Rada państwa. 
Posiedzenie z dn. 6 marca. 


Petersburg, 6 marca. —Dzisiejsze po- 
siedzenie Rady państwa rozpoczęło się 
oznajmieniem Najwyższej rezolucyi na 
raporcie o śmierci Szydłowskiego, pre- 
zesa drugiego departamentu Rady: 
„wielka strata dla Rady, a szczególnie 
dla departamentu drugiego*. Uczciwszy 
przez powstanie pamięć nieboszczyka, 
Kada państwa wysłuchała deklaracyę 
rządową, przeczytaną przez prezesa ra- 
dy ministrów.  Deklaracyę przyjęto 
przychylnie okrzykami: „brawo, brawo*. 
Z trzech proponowanych wniosków 
przejścia do porządku dziennego, dwóch 
umotywowanych i mało różniących się 
od siebie (jeden od grupy centrum, 
przedłożony przez barona Korfa, drugi— 
przez Piotra Iurnowo) i trzeciego nie- 
umoty wowanego, przedłożonego przez ks. 
Eugeniusza Trubeckiego, Rada państwa 
przyjęła znaczną większością głosów 
następujący wniosek grupy centrum: 
„wysłuchawszy dekłaracyę rządową i 
wyrażając zupełną gotowość współdzia- 
łania wprowadzeniu w życie tych pro- 
jektów praw i przedsięwzięć, które są 
skierowane ku zapewnieniu dobra na- 
rodowi i ku zaprowadzeniu porządku 
i prawności w państwie, ażeby wypeł- 
nić Najwyższe zamiary, wzywające Ro- 
syę do nowego Życia; Rada państwa 
przechodzi do porządku dziennego*. 

Petersburg, 7-go marca. — Frakcya 
parlamentarna partyi „Wolności ludu* 
obradowała nad kwestyą podziału naj- 
pilniejszych prac ustawudawczych; z 
powodu wysuwania przez lewych na 
pierwszy plan projektu praw amnestyj, 
trakcyi, której większość uważa za nie- 
możebne rozstrzygnięcie tej sprawy w 
drodze ustawodawczej, ponieważ stoi 
ona w sprzeczności z prawami zasadni- 
czeimi, postanowiła żądać utworzenia 
specyalnej komisyi w Dumie państwo- 
wej, która ma rozpatrzyć kwestyę, o 
ile projekt prawa o amnestyi jest kon- 
sty-tucyjny m. 

Bałta, 7-go marca. — W lesie skar- 
bowym zabito leśniczego i jego żonę; 
syn leśniczego zabił 
ców. 


trzech morder- 


młoda Polka niańka, umie- 
jąca czytać, z rekomenda- 
cyą, Lwowska 37, m. 2. 1098-2-1 


damska. poszuk. domowe- 
Krawcowa go zajęcia. Okrągła -Uni- 
wersytecką $, m. 66. 1099r 


] tamże fortepian zagraniczny do 
¡sprzedania tanio, widzieć od g. 9 do 
l-e) rano i od 6 do 8-ej w. Fundukle- 
jewska 10, m. 6. 1087—3—1 


zn. zaprzęg polski, poszukuje 

Furman posady, z dobrymi świadec- 
twami, M.-Włodzimierska 59. 1086r 
2 pok., można z obia- 


Do wynajęcia dem lub cał. utrzym. 


Nesterowska 4, m. 4. 1090—2—1 


W Winnicy 


iniedrogo do sprzedania w dobrem miej- 


gli. 
częli 
rozległy się strzały. 


LAJ . . . 
0/0 świadectwa włościańskie . 


REDAKTOR I WYDAWCA 


Petersburg, 7-go marca. — Pozosta- 


łość depozytów w kasach państwowych 
do dnia 
dosięgła 
roku 1906-ym. 
łącznie z papierami procentowymi 


1-go marca roku bieżąceg» 
1,023 mil. wobec 964 mil. w 
Pozostałość dopo i 
0- 
sięgła 1,200 milionów wobec 1,132 
milionów rubli w roku 1906-ym. 
Ograbiono we wsi Wietłuchie gu- 
bernii kostromskiej cerkiew cmentarną; 
zabity stróż i kopiący w tym czasie 
mogiłę grabarz: w powiecie sieradzkim 
zrabowano sklep monopolowy. W 
Wielkim Tokmaku powiatu berdiań- 
skiego, w kancelacyi rejenta raniono 
urzędnika, który wkrótce umarł. W 
Ekaterynburgu  zrabowano cerkiew; 
pięciu złoczyńców żądało od stróża, 
aby im wskazał obraz Matki Boskiej 
wartości 60 tysięcy rubli. Stróż wska- 
zał kopię obrazu wartości 600 rubli. 
Złoczyńcy zabrali obraz, zrabowali 15 
rubli z kasy, zamknęli drzwi i zbie- 
Stróże, zamknięci w cerkwi, za- 
wołać 0 pomoc, Jednocześnie 
Policya i wojsko 
po salwie, danej do okna, wtargnęli ao 


cerkwi, ale złoczyńców już nie zastali, 


te są skierowane 
w celu wywołania KWI i 
u niego paraliżu myśli i woli. Wszy-|Uwięziono kilka osób. 


Ekaterynosław, 7-go marca. — Na 
przedmieściu dziesięciu zbrojnych zło- 
czyńców zatrzymało pociąg osobowy 
za pomocą hamulca automatycznego, 
odebrali płatnikowi Banku Azowskiege 
80,000 rubli i zaczęli uciekać; zagroże- 
ni dopędzającą ich pogonią zrzucili 
odzież wierzchnią co ułatwi ich wy- 
krycie. 

Nachiczewań, 7-go marca. — Dnia 
23-g0o lutego tatarska banda rozbójni= 
cza napadła na Ormiankę i jej towa- 
rzyszy. Mężczyzn zabili, kobiety zgwał- 
cili i zabili. Trupy znaleziono dopiero 
teraz z wyjątkiem trupa kobiety. Or- 
mianie burzą się, przypisując ten wy- 
padek nienawiści narodowej. 


— 


Teheran, '-go marca. — Przy star- 
ciu w Kermanszachu członków partyi 
reform z konserwatystami zabito 
trzech i raniono 5 ludzi. Wznowiły 
się zaburzenia w Tabrisie, skierowane 
przeciwko urzędnikom belgijskim. 

Paryż, 1-go marca. — lzba i senat 
wyasygnowały 20 tysięcy franków na 
pogrzeb Berthelóta. Zamknięto posie- 
dzenia na znak żałoby. 

San-Remo, '-g0 marca. — Zmarł b. 
minister rosyjski spraw zagranicznych, 
hrabia Lamsdorf. 

Buxareszt, 7-go marca. — Pod wpły- 
wem agitacyi w Besarabii i Motdawii, 
chłopi zburzyli dużo domów, sklepów i 
kilka dużych magazynów żydowskich. 
Wysłane wojska były spotkane wy- 
z rewolwerów i kamieniami. 
Zabito 4 o- 


strzałami 
Wojsko zaczęto strzelać. 
soby, raniono 9. 


Giełda petersburska. 


; marca 1907 r, 
4075 Państwowa renta . . . FR 33 
41g0/9 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 727 
5o pożyczk prem. 1864 r. . A 342 
à + 1866 r. . 260 
50/, obl, prem. Szlach. Banku . . . 232 
Akcye Petorsbersk. Międzynar. Komerc. 409 
„  Petersb. r e 2 r — 
a  Rosyjsk, dla Handlu Zew. 361 
» T-a Odlewni stali „Sormowo". 159 
„ Bransk. Relsk. Fab. . . . 105 
„ Seuiiowslo. . 1038/4 
„  Bakinsk, T-a Naftow. 547 
ki Naft. T-a Br. Nobel. . — 
„Nafi. i Handl. T-a Mantaszewi Ko.  — 
n»  Petersb. Prywat. i Komm. . 1501/2 
„  |l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . — 
"w 2-g0 U ” " " . a |= 
zd „Harunan* 296 
50, Pożyczka 19U5 r. - NAJ 921/4 
1906 r. . AJ : x: 861/4 


Usposobienie ogólna z papierami dywidendo- 
wymi ku końcowi giełdy słabsze: z funduszami 
dosyć mocne, premiówki w zwyżce. 


- 


NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy  „chirurgiezne 
Terapeutycznej* (Bulwar Bibikowski Nr 4, telef 
394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: j 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci- 
chocki, Hoffman, Knotlie, Nowaczek, Pieńkowski 
Ruszczyc, Sochacki, Peszyński i Januszkiewicz. 

Ch. chirurg.— d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni 
ski. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu- 
liszkowska i Weller. «PR 

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz 
Sokołowski i Leontowicz. 

Ch. skóry i wener. — d-rzy: Waryński, Ko 
waliński i Rejze. 

Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski. í 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 
4 rozbiory chemiczno-mikroskopowe ana) 
izy). 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


o_a 


ARTYSTA 876-10-7 
WARSZAWSKIEGO TEATRU ROZMAITOSCI 


|p. Henryk Grubiński, objąwszy stanowi- 
sko reżysera trupy dramatycznej Pol. 
¡skiego Towarzystwa Miłośników Sztu- 
ki w Kijowie, udziela lekcyi dykcyi, 
deklamacyi i sztuki scenicznej, popra- 
wia wady wymowy i akcentu. Wiado- 
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu- 
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 59, od g. 
6—8 w poniedziałki, czwartki i soboty. 


KONIE 


ZAPRZĘGOWE i ROZPŁODOWE 
do sprzedania, Bulwarno-Kudriawska 


Nr 16, remiza. 1005 5-2 
Mł d Polak, władający językami pol., 
0 y niem. i j prosi o jakie- 


1 rosyj., 
kolwiek zajęcie. Łaskawe oferty przyj- 


muje reaakcya dla B. M. 1039 2-2 


ZEZZE a Z RZA 
a ww 


w KIJOWIE i warunki: Kuznieczna 23, 2-ga oficyna, | scu 960 kw. sążni ziemi z 2 domami. - 
po cenach bardzo nizkich. Fundukiejowska nr 4. Zak, od g. 2—4-ej. Z A u buchaltera banku e AA? DO de e N i panni Rej- 
KRESZCZATIK Nr 8, obok QIDNT "RC WE umie, peleryny. ser. EO W AJDUiCY: 7-3- erska Nr 45, zapytać stróża. 
' * elektryczny twarzy. Przywraca |u Karoliny Ustupskiej. Warszawa, No- A ie : : 
NAJTRWALSZE i ELEGANCKIE | Masaż PE stwa pay 7 bramy do a o za okulary niki. i pince-nez nikl, tub | Poszukuję kase Ja świad 
pierwszorzędnych fabryk rosyjskich i obcokrajo-|Sjostry  Rózental-Landau, Kuznieczna aisen "TE. (WH Li A T eah a y gatun- | pij kołet. z zagranicznych i tutej. ma- 
wych, jak również własnego wyrobu; specyalny |Nr 7. BEBE. „zus eeban ła a Są pa ate aczie Apiecznym |jatków. Zgłaszać się do „Dziennika 


waler, znający grunt. gospodarstwo 

Qd j ki operuje bez bólu spec. z Ber. |rolne, posiada chlubne rekom., poszu- 
GIS | ina i Manicure (także pielę- |kuje miejsca rządcy, ekonoma, lub se- 
paznog.) S. Landau, przyjm. od g. 10|kretarza: Żylańska 120, m. 11, Babi- 
1088—8—8 


dział rzeczy podróżnych. W sklepie Kre- 
szczatik 47, wprost apteki Filipowicza. 


WME c=: 


WF- Ceny niższe, niż na wszelkich wyprzedażach” ipo 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7. recki. 


1029-5-8 
używaną, tanio 
sprzedaję. Be- 
057-0-8 


Aleksandra Bojnowskiego. | Kijowskiego*, dla. Ekonoma. 


Wszelkie reperacye za umiarkowane | 
Maszynę cegielng 


ceny, Binokie teatralne, po cenie od 
zakowska Nr 22, m. 6. 


rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok | 
hotelu Rzymskiego. 290—50—13 


Nr 55 BZOBOMNIE KSF W 
NA 
pO LE 5 Y PRA A JBEKORYY 


czarne (specyalność) 
wizytowe i wieczorowe 
Kosti umowe, 

bluzkowe 


Wełny 


Najstarsza fabryka pancernych 
trwałych kas 

S. Zwierzchowskiego 

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 


Lampa 


ognio- 


Taal 


czarne i kolorowe 


m 
Alpagi .. 
Jedwabie bluzkowe 
podszewkowe 
sal ipl adapola! 

Tow. białe Wazwa wie. bielefetdskie 

3ielizna stołowa kraj. i zagr. 

a = 
Bielizna damska 
u Bielizna trykotowa 

Trykotłaże 


pończochy, skarpetki, 


| 
ie 
k 
m$ 
ñ 


„LUX“ 


Najekonomiczniejsza 
w użyciu. 
prosta konstrukcja. 
Prosta i latwa obsłu- 
ga. Zupełne bezpie- 
czeństwo od pożar 
Zaleca się do oświe- 
AR folwarków. 
fabryk, dziedzińców 
it. p. przedstawiciel 


EMIL SZPRUNG. 
Mikołajewska Nr 6. 


Telefon 923 
554) 


na maszynie w pol. i ros 
jęz. Kreszczatyk +1. 


KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA 


| 
S. J. SUSKI 


abstalunek 
skromna i wykwintna 
całe wyprawy 


gi daw; f Il 


pończoszki 
kraj. i zagr. 


wełniane 
bujowe (bawełniane) 
na wacie: wełniane i atłasowe 


kapy pikowe na łóżka. 1047 


Wysyłka prób i katalogów na prowincyę bezpłatna. Wysyłka towarów za zaliczeniem 
(Przy zieceniach, przewyższających rb. 12 —koszta przesylki ponosi firma. 


A Oryginalne 
Motory OTTO DEUTZ 


mi Motory naftowe. 


nne 


562 —50—17 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatar: Kantor: Kreszczatik Nr 4l—Telefonu Nr 265. 


POLECA: 


Najtańsza i najprostsza siłą robocza. Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,00% Bitum (gudron) naturalny 
koni. 60% oszczędności, w stosunku do A a a 


Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy 
trzyniałością na rozerwanie $5 k" 
długości 300 m m. 


parowego urządze nia. Gwarancy a paliwa 
1 do L'f, f. antracytu. 


Reprezent, Inżynier C, F. Schmidt 4 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr s. 
Charków. W. -Gonczarowska. 


przy szerokości paska 100 mim i 


Lak asfaltowy bezwodny do smarowania 
zagranicznego, 


dachów tekturowych wyrobn 


Plyty betonowe na trotnary. 

Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi. 
Rury betonewe-—różnych wymiarów. 

Karbolineum— Środek przeciw grzybuwi drzewnemu. 


Siewniki rzutowe Patent Bermana 


Siewniki rzedowe uniwersalne 
Rud. Sakka. 


Najnowszej konstrukcyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące. jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ki 


Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą 
Z długoletnią gwarancyą oraz krycie dachów  „Ioltz-Cementem*, czyli 
tekturą klejoną na 2 i 3 warstwy ilebermasą: dachy tak wykonane mo- 
Żna nazywać wiecznynii.—Materyały wyborowe, wykonanie robót termino- 
we i rzetelne, ceny umiarkowane 612—15—10 


dlicami curopejskiemi lub anglo- amerykańskiemi. 
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania b.raków, 
wystawy Berlińskiej 1906 roku. 516-20-11 


Polecają ze składu i przyjmują za- 


mówi enia 
Jedyni Reprezenta nei 


T-wo Akc, „WŁ, A. DOLIŃSK 


Towarzystwa Rolnicze 
Królestwa Polskiego, Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy 


polecają na sezon wiosenny: 


MAGAZYN BIELIZNY 


M ŁACINNIKA 


Otrzymano wyszywane: 
Bluzki kolorowe ba da 


Bluzki białe bautystowe 
Batysty kolorowe. 


| INSTYTUCKA Nr 12. 


66 | Biuzki białe płócienne. 
a | Bluzki kolorowe płócienne. 


023m 100 


10 


—— 


=.. — Pierwsza w kraju Pol.-Zachodn.. nagrodz. w Rosyi i zagran. 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomnikow i umywalni 


P. J. Rizzolatti i S=wie 
Kijów, W.-Wasilkowska, dom wł.. Nr 32. telef. Nr IHO. 


Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kamie- 
nia (z własnych kamieniołomów), z marmurów: kararyj jskiego, 
lukijskiego i in., granitowych (z mie jscowych finlandz. we 


u sp € rzędowe, rzutowe i kombinowane do wysiewu jednoczesne- granitów), ogtodze i zę kol. tablic marmurowych, parape- 
iewi] | go zbóż i nawozów sztucznych najlepszej konstrukcyi słyn- tów, umywalni z karar.. lunijsk. Weron., frane. i belgijskich 
Mea tel ka różnokol. marmurów. Schody marm. i gran.; sprzedaż "labrad. 


i niarmurn. Fabryka. pod wzgledem dobraei materyałów, jest 


1027-100-2 


Jan Romanowski « 


Meble 


_ bez bez konkareneg. |_| 1027-100-2 


„Jan Pracner'. 
do nawozów sztucznych syst. Topaia) 
tejże fabryki 
Kultywatory E". ayas 709 „Rudolf Bächer“. 
Plugi dwuskibowe firm Cegielski i Zawadzki. 
Pługi pojedyńcze firm Sucheni i Zawadzki. 


Brony sprężynowe i talerzowe oryginalne amery- 
kańskie „Osborne“. zagranicznym | mlasnyoh warsztatów. 
Walce, brony, posłębiacze, znaczniki pierwszorzednych fabryk 40, Kreszczatik 40, 206-10-10 


Na wystawie w Brukseli-—1905 roku wielka na- 
groda—Grand-Prix. 


K. SAWICKI 


B dawniej Maciejowski i S-ka 
© w BIAŁEJ CERKWI. 
© Poleca maszyny i narzędzia rolnicze fabryk: 
Q) Rud. Sacka, Fr. Dehne, M. Wolskiego i S-ki, 
oraz innych lirm krajowych i zagranicznych, 
Ekspedycya niezwłoczna. 


— 000000660006666 u; 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI = 


NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO 
s» KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. 


Poleca wielki wybór zegarków najeelniejszych zagranicznych fa- 

bryk, jak: PATEK, PHILIPPE & C-0, LONGINES, OMEGA i in. 

Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne, dla kontroli stróżów 
repetiery, chronografy, budziki. « Nowości biżuteryjne «o 


Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. «> Geny realne. w» 


KrAJOWJGI. 


Nasiona kontrolowane przez Sfacyę Oceny Nasion. 
Nawozy sztuczne, gwarantowane co do swej pro- 
centowości droga analizy w krajowych i zagrani- 

cznych stacyach doświadczalnych. 


WSZELKIE ARTYKULY W ZAKRES ROLNICTWA WORODZĄCE, 
Komisowa sprzedaż zbóż, nasion, welny i t. p. 


Wyłączna reprezentacya następujących firm: 


Thomas M. Osborne,| Rudolf Żaecher. 


Jan Pracner. Daimler Motoren Gesellschaft, 

Stałe stosunki z firmami: H. Cegielski, Wacław Mo- 

ritz M. Wolski i S-ka, H. Miihsam. Akc, Tow. Su- 

chedniowskiej Fabryki Odlewów, Józef Sucheni, M. 
„i L. Elworthy, Hofherr i Shrantz. 


Dla spółek włościańskich specyalne ustępsi ustępstwa, 


Jan Ostrowski 


Magazyn ubiorów męskich. bielizny i krawatów 
KIJÓW, FUNDUKLEJCWSKE Nr 4. 
Poieca świeżo otrzymane towary miejscowe i zagraniczne na garnilury i palto- 
ty. Ceny umiarkowane. Obstalunki ubiorów męskich wykonywane są podług 


najnowszych żurnali starannie i elegancko we własnym warsztacie. 
454—12—12 


1011—3—3 


SĘ 197-—25—22 


+ 


- 
"w. 


Niezwykle 


3 Kari 


nafiowo - żarowa |Ę: 


Drukarnia Polska w Kijowie. ulica Wasiłczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


fi 


E znakomite siewniki uniwersalne rzę- 
Fr. Melichar 


dowe wysiewające wszelkie drobne 
Kombinowane — do wysiewu zbóż i nasion buraków z nawozami. 


1 najgrubsze ziarno. 


Maszyny do szarówki i przerywki buraków dające znacz- 
$ są oszemyłuosć w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 


zamowienia, aby dostawę uskutecznić na czas. 
L. Zdrojewski & K. Grabowski. 


z Magdeburga najlepsze, premiowane na kon- 
kursie w Kordelówce. 


413-15-14 Kijów, Kreszczatik 25. 
DOO000000090 00900: 0000300606 
z... PE O ENAT E EO E E sESOBOG 
Bog < 


BŁ 


w 


iuro techniczne budowy mlynów A 


bracia ZARĘBSCY w Kijowie, RA 
Plac Kreszczmicki nr 2, telefon nr 547. 
Przyjmuje budowy nowych i rekonstrukcye starych $ 


s młynów. Dod 
y Poleca ze składu 3% 
sk Kamienie francuskie i sztuczne. 

rud Pasy obrotowe skórzane i wiełblądzie angielskie 
RZE 


si, GUrty dla elewatorów. 
s Sita jedwabne do evlindrów 


Xe Oskardy do kucia kamieni. E SE 
Ea Walcowe złożenia. ż% 
æ Maszyny do oczyszczania ziarna. i% 
sę Części metalowe do przenośnych młynów. elewatorów. cylindrów itp 
K 
g We z. «u KL SG duis Nale REA ta, wy, sy, 3 
GÓRKA 3 E OE wa iS SE: SiE e ti ae * kak OHR OHOR OEO O OE A O © 
KORZYSTAJCIE z RZADKIEJ OKAZYI!!! 


Z powodu wielkiej ilości towarów wysyłamy za zaliczeniem 
rb. 2 kop. 10 elegancki, trwały, grawerowany, niklowany, kieszon- 
kowy zegarek męski, odkryty, doskonałej marki, „Progress*, dźwię- 
rzny chod—nakręca się raz na 36 godzin bez kluczyka - „Remon- 
toir“. (Cena przez czas krótki, zamiast rb. 5--tylko rb. 2 kop. 
0—> sztuki 4 rb.—3 szt. 5 rb. 70 k. Taki sam oksydowany, 
stalowy zamiast 7 rb. tylko 2 rb. 65 k.— 2% szt. 5 rb. — 3 szt. 7 
rb. 20 kop. Nr 531: Uabinetowy, stołowy zegar z oryginalnego złota austrya- 
ckiecgo, znanej marki „Austrya*, pz nie czerniejący i z samoświecą- 
cym cyferblatem. Zegarki „Austrya* prócz tego, że odznaczają się swoją do- 
brocią chodu, służą jako elegancka ozdoba pokoju. Zegarki „Anstrya* są we 
wspaniałej ozdobnej oprawie z figurą. Cena tylko przez czas krótki, dla roz- 
powszechnienia naszych zegarków 2 rb, 25 kop.—2 szt. 4 rb. 10 kop. — 3 szt. 
5 rb. 90 sop. Zegarki wysyłann są wyregulowane do minuty z gwarancyą za 
czystość metalu i regularność przez lut 6, za zaliczeniem i bez zadatku. Prze- 
syłka kop. 40, na Syberyę 75 kop. Gesteralne przedstawicielstwo na Krółestwo 
i Cesarstwo Dom Handl. T-wo „Afrykaniec”, Warszawa K. P. 

Zamawiającemu. odrazu 2 zegarki przesyłki się nie liczy. 
Firma Firma nagrodzona złotymi medalami. 


1053-3-1 


NA CZAS KONTRAKTÓW 


po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła- 
snej i zagranicznych poleca: 

pończochy fildekosowe ręcznej roboty od 5 rb. do 15 rb. za 1 uzin, 

zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. Skarpetki filde- 

kosowe recznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. Wybór wielki 

dziecinnej bielizny włóezkowej, ubranek. fartuszków, trykotowe damskie Ta 

tylko 


skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. 
usu w MAGAZYNIE CZESKIM 
skład w _ Czesko- zesko-Ruskiej mech: mech. fabryki 


pończoch, Wielka - Wasilkowska i, 10 
w OLSZEWICZ I KERN ta 


E OL 
Kijów, Kreszczatik Nr 5. 


Komisvonerzy kijowskiej filii Cesarskiego Rosyjskiego T-w 
Specyalności dla przemysłu cukrowego: 
Centryfugi Rudolfa, noże dyffnzyjne. toczydła i szarpacze buraków Kelmana. 
Ulramaryna norymberska zjednoczonych fabryk ultramaryny. 
Formy do cukru, przyrządy chemiczne i reaktywy. 
Urządzenia rafineryi do przygotowania cukru kawałkowego. weding: Sulewa, 
Diksa i brokmillera. 
kilier-Presy „Wegelilo i Hübner“, Pompy Neera. 
Rury mannesmanowskie, akumulatory Giilehcra. 
Wagi antomalyczne „( 'hronos*, 121 
stal, pilniki, pasy, szkła wodomierne. metal antylrykceyjny. 
Telefony Eryksona. młyny Kruppa. 
Wyroby gumowe, Materyały izolacyjne, 
Mierniki do mleka wapiennego, Piece do gazu siarczanego. 
Aparaty 1 przypory kont trolujące, 
Motory. Maszyny parowe i lokomobiłe, Brezenty, powrozy i worki. 
Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie energii. Akumulatory 
przenośne. 
Urządzenia wind elektrycznych i sznurowych kolejek wiszących. 


wa technicznego. 


0-4 
JR 


Maszyny do szycia i ro- 
bienia pończoch systemu 


| ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW. 


Singera (z pudłem) 
od 25 rb. Wyżym:- | (0d 15 października 1906 r.). 
czki i magle do bieli- l. 
zny, maszynki spirytu- m Przyci 
sowe i żelazka ndosko- ) 2 > BARZE Ši Y 
nalone. o 19-108 z eiowa FR 
| I 
Połud.-Zach. Kolej god. min. god. min. 
Kuryer Ii MH. Odesa, 
Kiszyuiów . ; 1 9.00 pp. |2 9.45 r. 
Kuryer I i Il. Brzesś, 
wyw i " vw 10 pp. JIG LLOR t 
ocztowy M 
Odesa. Brześć. Grająwo, 
Prorezna Nr 2 Human . . U 0.15 r. | 4] 9.00 pp. 
A vd , Pocztowy I. Mi m 
w domu T-wa Asekurac. Rosyjskiego. | Sarny. Kowel,Warszawaj 3| 12.25 pp.] 4] 7.50 pp. 
—— | Osobowy I, I i LU] | 
Brześć, Białystok, Gra-| | 
Ma a7 iii n h f l WO . 13| 12.05 n, |l4] 6.56 r. 
Osobny i Ii Hu-| | 
mań. Odesa . . * 12.30 n. [6 6.15 r. 
KRESZCZĄTIK 28, obok cu- ac gi a Bor. 
YCZÓW tiadziwiłów i 
kierni George’ a. Wiedoń r er Aul 3.25 pp. |t2] 10.26 r. 
sobowy i c- 
Posiada ogromny wybór sa Wolopsk pp] 93 pp | s] 8.28 r 
Jsobowo.- Tow i 
najrozmaitszych gorsetów, Odesa, Bizesé „fisi 3.00 r. fief 7.35 pp. 
a p A OCELO Y li na- 
oraz materyałów na gor- miouka, Mikołajów, E 
Da . katerynosław . 19 10.50 r. [20] 5.59 pp. 
ŚR Predkie i sumienne |osoóócyt iii. Žig: ka 
E mionka, Mikołajów. E- 
wy konanie obstalunków. lizawcwrad 4 Pk 17) 11.20 n. AS) 7.15 r. 
(sobowo- Towar. 1, 
Reperowanie i pranie gorsetów. |; Lit, do Białej Cerkwi|27! 4.37 pp. |28| 9.27 r. 
nnn | OsODOACY 1, M, [II Sar- 
ny, Kowel, Warszawa. 
Roboty polne. Wilno, Peters i 5 11.50 n. Jol 7.29 r. 
à Szybszy tow. jów] | 
z „ |Odosa. Brześć i Zna- 
= S. Bogdański i S- ka rae Pim s i „31 9.54 pp. | 12.52 PP- 
cd Osobowy I, IAW. Fa- 
£ Pośrednietwo pracy z 4 
3 Warszawa, Chmielna Nr 33. E kryje enana 
© : © | Rostów n D. . „|83 745 r. |954, 9.53 pp. 
5 Na czas kontraktów w Kijo- 7 3 
ż wie oddzial przy ul. Fundukle- g | Moskiewsko-Kijowsko- | 
£ jowskiej w hotelu Włoskim Ẹ kał bac 
5 (ltaliaoskije nomitra). ca | Pospieszny I, Mi HI 
a. 28—30—28 Moskwa . - + «| 11.40 r. | i| 6.00 pp. 
z — Pocztowy I. DT TI 
Kośba i żniwo. Pona md 4 11.00 o. | 4] 7.30 r. 
rio WWEJGG < WAJUSE UWE Z SODOWE 1 o- 
M studeńi fsolitechni- !skwa, Woroneż : 6' 12.50 pp.| 3| 4.00 r. 
0dy GZ owie ki we Friedbergu ana WE „Be | 
po odbyciu ciężkiej choroby nie mial ierthurm ©... .|8 05 pp. | | 1035 r 
środków na dalsze kształcenie się i 4 a "a 
zwraca się do rodaków z prośbą o u-|  Kijowsko-Połtawska 
możliwienie mu ukończenia studyów RO: 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. | poe- dowy I 1L i Kre- | 
Informacyc w red. „Dzien. Kijow.“ mieńczug, Poliawa, 
714—20—18 dm e; Di 4 12.15 n | 710r 
zne a POOR a OSpiesz ny i 
Poszukuję ogrodnika, kawalera. /gła- wa Ni pat” Ła- 4 
szać się w godzinach ka ostów ati 2) 6.6 pr. | 1, 8664 T 
owar.-osobowy II i ILI 
rannych, Grand Hotel Nr żel re SE: Połtawa, Charków . .|6 8.30 r. | | 8.40 pp. 
ue 39 
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